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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


ODSZEDŁ SAM 
OD SIEBIE... 


Na nasz zarzut pod adresem tej 

części obozu  sanacyjnego, która 
wciąż legitymuje się ideologją legjo- 
nową, że sprzeniewierzyła się idei de- 
mokracji, przyświecającej Legjonom | 
czasu wojny, legjoniści sanacyjni ma- 
ją jedną tylko odpowiedź: jesteśmy | 
wierni dawnym hasłom, ponieważ nie 
odeszliśmy od Piłsudskiego, Nie spo- 
sób oczywiście polemizować z ludźmi 
stawiającymi jednostkę ponad ideę, 
ponad sprawę. Służba dla idei wy- 
maga samodzielności sądu i krytycz- 
nego mvślenia, służba dla jednostki 
nie wychodzi poza ślepe posłuszeń- 
two i fanatyczną wiarę. Ta. wiara 
w jednostkę, o ile jest bezinteresow- 
na, może być czynnikiem bardzo do- 
datnim, a w pewnych momentach 
wprost niezbędnym. Ale pod jednym 
warunkiem, mianowicie, że owa jed- 
nostka sama sobie pozostanie wierna. 
Piłsudski jednak przeszedł ewolucję 
cd socjalizmu do dyktatury, poglądy 
swe zmieniał często i szybko. Jest to 
jego sprawa osobista, ale co sądzić o 
jego orszaku, co nie odchodził i wciąż 
nie odchodzi od niego, mimo, że on 
sam odchodził i odchodzi od siebie? 


Mniejsza wszakże o sektę piłsud- 
czyków, dla których szkoda słów i ar- 
śumentów. Ale szerszy ogół społe- 
czeństwa powinien zaznajomić się z tą 
zygzakowatą linją ewolucji Piłsud- 
skiego i dokładnie poznać portret du- 
chowy dyktatora. Wystarczyłoby w 
tym celu zestawić wynurzenia samego 
Piłsudskiego z różnych dat i okolicz- 
ności. Praca tego rodzaju czeka jesz- 
cze ma swego autora, częściowo jednak 
wykonał ją z dużem powodzeniem 
tow. Porczak w swej broszurze p. t 
„Dyktator Piłsudski i piłsudczycy”. 
Ograniczymy się tu do kilku przykła- 
dów, oświetlajacych jaskrawo polity- 
kę i charakter Piłsudskiego. 


Dziesięć lat temu, w groźnej chwili 
najazdu bolszewickiego, Piłsudski 
zwrócił się do przedstawicieli stron- 
nictw sejmowych, zasiadających w 
Radzie Obrony Państwa, z żądaniem 
utworzenia rządu: 


„Jeżeli potrzebna jest... 
śmierć, to gotowym sobie w łeb wy- 
palić, abyście zrozumieli... że musicie 
się zjednoczyć i dać temu wyraz w 
stworzeniu rządu. Od was polityków 
i od narodu powinien iść do wojska 
walczacego na froncie głos wiary i o- 
tuchy". 


Jak bieda, to politycy („partyjni- 
cy") i naród („idjotów*) mieli przyjść 
z ratunkiem. Ale w ośm lat później 
Piłsudski wyraża się o tym pierwszym 
Sejmie, który wyłonił z siebie rząd 
„wiary i otuchy”, rząd zwycięstwa, 
jako o 


| 


moja 
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` „sejmie ladacznic”, który on — Pił- 
sudski — „mógł zgnieść, jako robac= 
kc po zakończonej zwycięsko woj- 
nie”. 

Aw rok 
Sejmie: 
` „Jedną z kańbiących spraw naszego 
życia jest nasz pierwszy Sejm i ten 
nonsens zrobiony historycznie trwa 
dotąd, ubliża on Rzeczypospolitej i 
czyni hocki-klocki z Polski", 

Któż zrobił ten „nonsens zrobiony 
istorycznie'? Odpowiada na to Pił- 
sudski jeszcze w r. 1923: 

„Decyzją moją głupią czy rozum- 
ną... postanowiłem zwołanie Sejmu, 
oddanie władzy mojej w jego ręce... 
«żyta to moja decyzja“. 
$ Po przewrocie majowym, kiedy kraj 
yl jeszcze pod wstrząsającym wra- 
he ię ogromu ofiar, Piłsudski w roz- 

azie do wojska powiada m. in.: 


„Niech Bóg nad grzechami litości- 
wy nam odpuści i rękę karzącą odwró- 
ci... Niechaj krew ta gorąca, najcen- 
miejsza w Polsce krew żołnierza, pod 
stopami naszemi będzie  posiewem 
braterstwa, niech wspólną dla braci 
prawdę głosi”, 

Ale w kilka dni później oświadcza, | 
że co do wypadków majowych „nie ' 


Później o tymże pierwszym 


-a —"——— i 


: pomocą praw, 


Warszawa, WTOREK 5 Sierpnia T930 r. 
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WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7 
REDAKCJA — tel. 176-70. 
DYREKCJA — tel. 120-13. 
ADMINISTRACJA — tel. 313-80. 
DRUKARNIA — tel. 173-43. 


KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175 


Do legjonistów i peowiaków! 


W związku z odezwą Komisji Organi- 
zacyjnej Grupy Legjonistów i Peowia- 
ków o Konferencji w Warszawie w dniu 
10 sierpnia b. r., podanej w „Robotniku* 
z dnia 30 lipca b. r, GRUPA LEGJONI.- 
STÓW, ZAMIESZKUJĄCYCH W WAR- 
SZAWIE, a solidaryzujących się z akcją 
Komisji Organizacyjnej, zarządza reje- 


KOMUNIKAT 


strację Legjonistów i Peowiaków, zamie- 
szkujących na terenie Warszawy i oko- 
licy. Rejestracji dokonywują sekretarja- 
ty, począwszy od dnia 31 lipca, w lokalu 
Warecka 7 (I piętro), u ob. Baranowskie- 
go (tel. 230-44) i u ob. Tadeusza Hart- 
leba (Natolińska 6 m. 1, tel. 105-73 od 
10-tej do 1-szej i od 6-tej do 8-mej). Po- 


dając powyższe do wiadomości ze wzślę 
du na krótki termin, prosimy wszystkich 
zainteresowanych o zgłaszanie się bez- 
zwłocznie osobiście lub listownie. 


WARSZAWSKA GRUPA LEGJO. | 


NISTÓW I PEOWIAKÓW DEMO- 
KRATÓW. 


N zę uniw EAC 
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Prezydent Pandita oczekuje wyroku 
W INDJACH „DZIEŃ ŻAŁOBY” NA ZNAK PROTESTU 


Londyn, 4 sierpnia (A. T. E). Wyrok 
na aresztowanego w ubiegły piątek pre- 
zydenta hinduskiego kongresu Pandita 
oczekiwany jest we wtorek. Ponieważ 
uchodzi ża rzecz pewną, że czwarty 


prezydent hinduskiego kongresu ulegnie 
karze więzienia, w nadchodzący czwar- 
tek wybrany ma być piąty prezydent 
kongresu. 

W miastach hinduskich odbyły się ma- 


nifestacje „Dnia żałoby” na znak prote- 
stu przeciwko aresztowaniu prezydenta 
hinduskiego kongresu, Doszło do. starć 
z policją. Są ranni 


Strajk we Francji 
100.000 ROBOTNIKÓW PORZUCIŁO PRACĘ 


Paryż, 4 sierpnia (A. T. E.). Przebieg 
strajku jest naogół spokojny, mimo, że 


ruch strajkowy rozszerza się i po ostat- 
nich uchwałach związków zawodowych | 
robotników przemysłu metalowego i włó ` 


kienniczego liczba strajkujących docho- 
dzi do 100 tysięcy, 


_Wrzenie wśród chłopów w Sowietach 


„Ryga, 4 sierpnia (A. T. E.), Prasa so- 
wiecka donosi o nieustających wrzeniach 
na Ukrainie, 

W okręgu Zinowjewskim w komunie 
rolnej im. Róży Luksemburg chłopi 
spalili zboże na 18 ha. 


Moskwa, 3 sierpnia (PAT). - (Tass). 
„Izwiestia" witają z zadowoleniem po- 
rozumienie osiągnięte między ZLASZSZ 
R, a Włochami, w sprawie rozwoju sto- 


NAPADY I PODPALENIA 


-W Pustopolu tłum chłopów napadł w 
nocy na komuny rolne, podpalił budynki, 
połomał maszyny i dotkliwie pobił człon- 
ków komuny, . ` 
"` W. miejscowości Wodziane chłopi o- 
strzeliwali komunę rolnę, nie pozwalając j 


sunków gospodarczych. Wogóle, pisze 
dziennik, stosunki pomiędzy obydwoma 
krajami w ostatnich latach rozwijają się 
pomyślnie, ku zadowoleniu obu stron. 
Dziennik sądzi, że układ zawarty w Rzy- | 


członkom komuny rolnej wychodzić na 
roboty polne. 

~ Władze wydały zarządzenie stosowa- 
nia doraźnych kar wobec włościan, na- 
padających na komuny rolne, 


Przyjaźń sowiecko-faszystowska 


mie, uzupełniający traktat z roku 1924 
będzie miał korzystne konsekwencje dla 
całego systemu stosunków gospodar- 
czych między Z, S. S. R. a Włochami. 


Lasy „Pułaskiego“ 


Chicago, 3 sierpnia (PAT). W są- 
siedztwie Chicago odbyła się uroczy- 
stość nazwania lasów pod Palos Hills 
„lasami Pułaskiego” oraz wmurowania 


Czerwone wojska 


* Londyn 4 sierpnia. (ATE.). Z Szan$g- 
haju donoszą, iż wywiad lotniczy prze- 
prowadzony nad okręgami prowincji 


, Bukareszt (Z. A. T.). Kongres studen- 
tów rumuńskich, który zwołany był na 


widzi potrzeby się tłumaczyć” i gro- 
zi posłom rządami bata. 

Otwierając pierwszy Sejm, Piłsud- 
ski, ówczesny Naczelnik Państwa, o- 
świadczył, że: 

„on dążył, by właśnie w naszej Oj: 
czyźnie konieczne i nieuniknione tar- 
cia społeczne były rozstrzygane je- 
dynie w sposób demokratyczny: za- 
stanowionych przez 


wybrańców -Narodu". 


Po przewrocie majowym Piłsudski 


powiedział posłom, by „rozeszli się, 
na pewien czas", gdyż Rząd „próbuje 
przygotować rozmaite prace". Obec- 
nie „konieczne i nieuniknione . tarcia 
społeczne" rozstrzyga się w. sposób 
dyktatorski, a Sejmu nie dopuszcza 
Się do pracy ustawodawczej. 

W r. 1923 Piłsudski, będąc jeszcze 
w Sulejówku, “twierdził, że“ „Silny 
rząd da się uskutecznić w ramach ist- 


majowym, jako gospodarz Belwede- 


"Zakaz Ron 


sęp 'znał się Piłsudski. 
mejącej konstytucji"., Po przewrocie | P p 


w skałę tablicy pamiątkowej ku czci ge- 
nerała brygady, Kazimierza Pułaskiego. 
Na uroczystości przemawiał konsul je- 
neralny, dr. K. Szczepański, Przemawiali 


chińską, stwierdził w wielu miejscowo- 


Hunan zajętemi przez czerwoną  armję 
ściach pożary, co świadczy, iż nieregu- | 


dzień 8 sierpnia b. r., został przez rząd 


zabroniony. Rząd nie udzielił też po- 


zwolenia na marsz 5.000 studentów do 


ru, Piłsudski określił konstytucję ja- 
ko „partacką robotę" a o jej autorach 
wyraził się, że zasługują na szubieni- 
cę. 

. Kiedy Sejm ustawodawczy jedno- 
myślnie powołał Piłsudskiego na Na- 
czelnika Państwa, oświadczył Piłsud- 
ski, że „mało się nadaje do spełnienia 
urzędu, który ma charakter przede- 
wszystkiem polityczny”. A mimo to 
nietylko spełniał ten urząd, ale ustą- 
pił właśnie dlatego, że czuł się skrę- 
powany szczupłością. praw politycz- 
nych na urzędzie Naczelnika Państwa, 


.a po przewrocie majowym odmówił 


z tychże względów przyjęcia prezy- 


„dentury. |. 


„Sam nie jestem dobrym pedago- 


giem i ile razy musiałem "uczyć, tyle 


razy byłem wściekły i robiłem przy- 
krości 'vm, których uczyłem” — przy- 
„A mimo to uczy 
olskę po dzień dzisiejszy i zdaniem 


swych wielbicieli — naprzekór.ieśo 


również przedstawiciele władz cywil- 
nych i armji Stanów Zjedn. Na zakoń- 
czenie publiczność odśpiewała polski 
hymn narodowy, 


palą i grabią 


larne bandy komunistów napadają :i ra- 
bują wsie chińskie, 


gresu studenckiego 
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CENA NUMERU 2O GROSZY 


noni 


DO WSZYSTKICH 
KOMITETÓW PARTYJNYCH 


W związku z 25 rocznicą stracenia 
tow. Stefana Okrzei na Stokach Cytadeli 
została wydana broszura, która stanowi 
przedruk broszury wydanej przez P. P, S, 
w pierwszą rocznicę jego bohaterskie: 
śmierci, 

Cena broszury wynosi 15 groszy. 

„Zamówienia należy kierować na adres 
„Księgarni Robotniczej”, Warszawa, ul. 
Warecka 7. > 

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S. 
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PRZED 10 LATY 


Z „ROBOTNIKA“, DN. 5 SIER. 
PNIA 1920 R. 
KOMUNIKAT SZTABU, 

„Nad granicą niemiecką nieprzyjaciel 

obsadził Kolno. 

„Pod Ostrołęką rosyjskie ataki odpar- 
to. Dalej na południe aż do Ostrowi 
walki z nieprzyjacielem, który się prze- 
dostał przez Narew pod Łomżą, 

„Na Bugu powyżej Drohiczyna trwają 
w dalszym ciągu walki z oddziałami nie- 
przyjacielskiemi, które przedostały się 
na południowy brzeg rzeki, 

„Między Brześciem a Łuckiem plano. 
we przegrupowania naszych wojsk, bez 
większego kontaktu z nieprzyjacielem. 

„Po szeregu zaciętych walk Brody zo. 
stały zdobyte przez oddziały gen Kra. 
jewskiego. 


Z PRZEMÓWIENIA PREZ, WITOSA 
~ WE LWOWIE. 

„Jeżeli chodzi o rolę tego gabinetu 
(koalicyjnego, z tow. Daszyńskim, jako 
wicepremjerem — Przyp. Red.), ci, któ- 
rzy uważali za wskazane w czasie bar- 
dzo krytycznym powołać nas do Rządu, 
niezawodnie wezmą również za to od- 
powiedzialność. Jednak nie zwalnia 
mnie to od odpowiedzialności, zwłasz- 
cza, że czuję się reprezentantem nietyl- 
ko swego stronnictwa, lecz całej ludno- 
ŚCI... 3 

„Rząd ten, który powstał wśród nie- 
słychanie ciężkiego położenia, w jakiem 
znalazło się Państwo Polskie, nie jesi 
może w całości wyrazem woli całego 
społeczeństwa, nie jest ostatnim wyra- 
zem demokracji tych ziem i ludności, na 
których Państwo Polskie musi i powin- 
no być zbudowane i na których oprze 
swój byt w przyszłości. Idzie o to, aby 
obronić granice i utrwalić byt Rzplitej'.. 

O ROZEJM. 
Z „Kroniki Politycznej”, 

„Dziś Rząd polski wyśle notę do Rząe 
du 'sowietkiego w sprawie rokowań o 
rozejm i o pokój. Treść tej noty będzie 
odpowiadała stanowisku Rządu polskie- 
go, który pomimo wyraźnej złej woli 
Rządu sowieckiego, dąży do zawarcia 
sprawiedliwego pokoju i pragnie, aby 
rokowania jaknajszybciej się odbyły. 

SYNDYKALISTA FRANCUSKI 


Besarabji, który był projektowany po NA WOJNIE. 
kongresie, Z artykułu tow. Stanisława Posnera: 
„Syndykalizm był zasadniczo anti. 


a PY SDRE EROS AEN O AWARS A 


własnej opinji — jest wielkim peda- 


` śogiem. 


„Moim programem jest zmniejszenie 
łajdactw i utorowanie drogi uczciwo- 
ści. Czekam, a zapewniam panów, że 
się nie zmienię" — zapewniał Piłsud- 
ski tuż po przewrocie majowym. Pro- 
gram. skromniutki, ale dzisiaj dalszy 
i trudniejszy do  urzeczywistnienia, 
niż przez 4 laty. I obecnie społeczeń- 
stwo z kolei czeka, kiedy Piłsudski 
przestanie czekać na cud, 


Przed kilku dniami skonfiskowano 
nasz artykuł za komentarz do kilku 
powiedzeń Piłsudskiego. Powstrzy- 
mujemy się więc prawie zupełnie od 
uwag, ograniczając się do słów same- 
go Piłsudskiego. Mają .one jednak 
wymowę tak druzgocącą, że cenzura 
winna skonfiskować i artykuł niniej- 
szy, w przeciwnym bowiem razie mo- 
żnaby ją oskarżyć o współdziałanie 
z opozycją w obalaniu legendy... 

B. 


militarystyczny,.. 

„Przyszła wojna... Różne stowarzysze« 
nia anarchistyczne składały oświadcze- 
nia, że wobec najazdu, agresywności 
imperjalistycznej Niemiec, obowiązkiem 
każdego antimilitarysty jest iść do ko- 
szar i na front, Robotnicy nie czekali 
na takie wezwanie. Szli bez wahania i 
w zwartej masie do apelu... 


SA a lon R ERP 


ZATARG 
SOWIECKO-NORWESKI 


Berlin, 4 sierpnia. Rząd norweski za 
protestował przeciwko zmuszeniu załogi 
statku norweskiego przez statek sowiec- 
ki do opuszczenia ziemi Franciszka-Jó- 
zefa i podpisania zbiorowej deklaracji, 
uzrającej prawa Sowietów do ziemi 
Franciszka - Józefa. Norwegja ma za- 
miar zaproponować -zwołanie konferen- 
cji międzynarodowej, celem uregulowania 
praw własności do krajów podbieguno- 
wych 


Str. 2 
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ECHA KONGRESU 
KRAKOWSKIEGO 


Przytaczamy poniżej dokument, któ- 
ry ilustruje złośliwość władz admini- 
stracyjnych wobec uczestników kongre- 
su krakowskiego, jadących samochoda- 
mi ciężarowemi. 

* Chrzanów, dn. 5 lipca 1930 r. 
Starosta Powiatowy 
w Chrzanowie. 
L. dz. XXXI 14010/1/30. 


Odpis. 
Nakaz karny. 

Pismem z dn. 2. VIL 30 r. Posteru- 
nek Policji Państwowej w Jaworznie— 
Chrzanowie doniósł Starostwu Powia- 
towemu w Chrzanowie, że p. Adolf 
Ruga zamieszkały w Będzinie, ul. Ksa- 
werowska, dopuścił się przekroczenia 
art. 7 Rozp. Prezydenta Rzeczypospoli- 


tej z dn. 7, VI. 1927 r. Dz, Ust. Rzeczy- : 


pospolitej Nr. 53/468 o prawie przemy- 
słowem, przez nieprawne przewożenie 
osób samochodem ciężarowym w dniu 
29 czerwca 1930 r. 

Przyjmując powyższe za udowodnio- 
ne, skazuję wyżej wymienionego na za- 
sadzie art. 126 Powszechnej Ustawy. na 


ORO ACE RE TE OLEK OGÓREK) „ROBOTNIK“, wtorek 5 si 


ROBOTNICY WARSZAWY TWORZĄ 
SAMOOBRONĘ PRZECIW NAPADOM BOJÓWEK B B.S-owskich SOCJALISTÓW NIEMIECKICH 


UCHWAŁY KONFERENCJI ZARZĄD W ZWIĄZKÓW ZAW. 


W dniu 31,7 r.b. w sali metalowców 
odbyła się konferencja Zarządów Związ- 
ków i mężów zaufania. Na porządku 
obrad były: 1) Sprawa stwórzenia samo- 
obrony robotniczej i 2) Sytuacja gospo- 
darcza w Polsce; przewodniczył tow. 
Wilczyński. 

Pierwszy punkt referował tow. Za- 
wadzki po którego referacie rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, Mówcy podkre- 
ślali konieczność jaknajszybszego 
stworzenia samoobrony robotniczej w 
celu zabezpieczenia klasy robotniczej 
przed napadem bojówek B. B. S. któ- 
rym policja nie może, czy też nie chce 
położyć kresu mimo kilkakrotnych inter- 
wencyj przedstawicieli Rady Zawodo- 
wej w komisarjacie Rządu. 

Uchwalono następującą rezolucję, 
zgłoszoną przez tow. Ślusarskiego w spra 


| samoobrony robotniczej. 


grzywnę w kwocie 50 zł. na rzecz Skar-, , 


bu Państwa, którą należy wpłacić do 
Kasy Skarbowej w Chrzanowie i.po- 
kwitowanie mnie przedłożyć, a w razie 
nieściągalności tejże, areszt 3-ch dni. 
Przeciw nakazowi 


karnemu może ! 


skazany wnieść do tutejszego Staro- | 


stwa sprzeciw piśmienny lub ustny w 
ciągu dni 7-iu, licząc od dnia następne- 
go po dniu doręczenia. 
W przeciwnym razie nakaz jako pra* 
womocny ulega wykonaniu. 
Starosta Powiatowy 
(— Sulisz. 
= è. 
W Wieliczce — starosta rozwiązał 
miejscową ochotniczą straż ogniową, 
ponieważ jej członkowie oświadczyli, że 
ra złośliwie wyznaczone na dzień 29 
czerwca ćwiczenia strażackie nie przy- 
będą. 
Starosta wielicki rozwiązał straż, 
Co będzie, jak wybuchnie pożar? 


SPOTKANIE TUROWCÓW 
W OKRĘGLIKU 


Teleionem z Łodzi. 

W miedzielę ubiegłą odbyło się w- 
Okręgliku pod Zgierzem Spotkanie Or- 
ganizacji Młodzieży T. U. R., w którem 
wzięli udział turowcy z Łodzi, Zgierza, 
Pabjanic i Ozorkowa w liczbie około 
300 osób. 

Spotkanie otwarto o godz. 10 rano 
'odśpiewaniem Hymnu Młodzieży. 

Imieniem Organizacji Zgierskiej P. P. 
S., na terenie której odbywało się Spot- 
kanie, powitał młodzież turową żow. 
Szymczak. 

Po grach i zabawach odbyły się ga- 
wędy w obozie rozbitym przez Czerwo- 
nych Harcerzy. 

O godz. 7-ej wiecz. odbyło się zam- 
knięcie Spotkania. W imieniu Oddz. 
Łódzkiego T. U. R. przemawiał tow. 
Haneman. ` 

Spotkanie w Łodzi jest ósmem zkolei 
spotkaniem Org. MŁ T. U. R. wr. b. 


Konferencja Zw. Zaw. stwierdza, iż 
w stosunku do spokojnych robotników 
Warszawy, uprawiany jest straszliwy te- 


ror ze strony bojówek sanacyjnych, be- 


'besowskich i różnych mętów społecz- 
'nych. 

Napady bojówek odbywają się na o- 
czach zmobilizowanej policji, Robotnicy 
nie są pewni swego życia w warsztatach 
pracy, ani na ulicach Warszawy. Inter- 
wencje organizacyj robotniczych nie od- 
noszą żadnych skutków. Znikło wszelkie 
bezpieczeństwo wykonywania spokoj- 
nie pracy. 

Wobec powyższego Konferencja nie 
może pozostawić na łasce losu życia i 
zdrowia robotników Warszawy i pole- 
'ca Wydziałowi Rady Zawodowej War- 
szawy ująć w swe ręce opiekę i bezpie- 
czeństwo nad robotnikami tak na ulicy 
jak i w warsztatach, W tym celu już 
dzisiaj Konferencja wzywa robotników 
do tworzenia samoobrony robotniczej, 
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organizując po fabrykach i warsztatach i 
milicję, gotową każdej chwili do od- | 
parcia zdradzieckich napadów. Zorgani- | 


zowaną milicję należy podporządkować 
Komendzie Milicji, którą powoła Wy- 
dział Rady Zawodowej Warszawy. 

Następny punkt referował tow. Zda- 
nowski. Po dyskusji postanowiono wy- 
tężyć wszystkie siły do walki o pracę 
dla bezrobotnych w obronie tych po- 
stulatów, które są zawarte w memorja- 
le, złożonym w sprawie bezrobocia do 
Magistratu Warszawy i Rządu. 

W wolnych wnioskach tow Brzeziń- 
ski poruszył sprawę starań właścicieli 


` fryzjerni w Min. Spr. Wewnętrznych o 


zezwolenie na otwarcie zakładów w nie- 
dziele i święta, co groziłoby  przekre- 
śleniu 46 godz. tyś. pracy dla prac. fryz- 
jerskich i nie byłoby zgodne z ustawą 
o czasie pracy, Tow. Brzeziński zgłosił 
rezolucję, którą jednomyślnie przyjęto: 
Rezolucja w sprawie godzin czasu pracy 
w sklepach iryzjerskich. 
Konferencja War. Rady Zawod. z dnia 
31,7 1930 r. stwierdza, iż dotychczasowe 
przepisy ustawy z 1919 r. o czasie pra- 
cy w .przemyśle i handlu unormowała 
ustawa o 46 godzinnym tygodniu pracy. 
Konferencja stwierdza, iż wystąpienie 
przedsiębiorców fryzjerskich u Mini- 
strów Pracy i O. S. i Spraw Wewnę- 
trznych o zmianę dotychczas obowią- 
zujących przepisów o zamykaniu fryz- 
jerni w święta i niedzielę, jest próbą 
zamachu na ustawę o czasie pracy. 
Konferencja Rady domaga 
względnego utrzymania obowiązujących 
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się bez- , 


przepisów o zamykaniu fryzjerni i skle- 


pów. W sprawie tej uchwalono wysłać 
delegacje do P. Ministra Spr. Wewnę- 
trznych. 

Na tem konferencję zakończono. 


DZIECI ROBOTNICZE 
W HOŁDZIE 


STEFANOWI OKRZEI 


W dniu 27 ub. m. na Kolonjach Let- 
nich Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci w He- 
lenowie odbył się obchód 25-tej roczni- 
cy bohaterskiej śmierci Stefana Okrzei, 


Obchód odbył się na wolnem powie- 
trzu, W godzinach popołudniowych 
przed udekorowanym portretem Stefana 
Okrzei zgromadziły się dzieci kolonijne 
oraz ich rodzice w liczbie 250, 

Uroczystość rozpoczęto przemówie- 
niem wychowawczyni tow. Bednarkó- 
wnej, która scharakteryzowała postać 
bohatera. 

Po przemówieniu chór dzieci odśpie- 
wał urywek z wiersza M. Konopnickiej 
„A kiedy się doczekamy”. 

Pozostałą część programu wypełniły 
deklamacje i śpiew dzieci. 


Na zakończenie uroczystości chór 


dzieci odśpiewał „Na barykady” i „Czer- 


wony sztandar”. 


DYGNITARZ 
ZWIĄZKU LEGJONISTÓW 
DEZERTEREM 


Pod tym tytułem pisze lwowski „Dzien: 
nik Ludowy": 

Wśród b. legjonistów wywołała ogro- 
mne poruszenie wiadomość, że b, leśjo- 
nista Harna, skarbnik Zw. legjonistów 
we Lwowie, koncesjonarjusz w hurtowni 
tytoniu i siedzący na tłustej synekurze, 
był poszukiwany przez żandatmerję woj- 
skową jako dezerter. Ów Harna został 
powołany na 6 tyg. ćwiczenia wojskowe, 
a ponieważ się nie zgłosił, został dopro- 
wadzony do swego oddziału. Zdołał je- 
dnak uciec i ukrywał się we Lwowie, 
gdzie urzędował w Okr. Związku Kas 
Chorych pod opiekuńczemi skrzydłami 
p. Schmala. Przed żandarmerją uciekł 
przez okno. Schwytano go jednak po dłu- 
gich poszukiwaniach. 

Po tych przejściach Harna następnie 
otrzymał zwolnienie od ćwiczeń. 

Sprawa ta rzuca charakterystyczne 
światło na nastroje „legjonowe' wśród 
synekurzystów pomajowych i moralny 
poziom tych „ideowców”. 


WYCIECZKA 
DO KRAKOWA 


W wycieczce bierze udział prezydent 
parlamentu niemieckiego tow. Loebe. 


W niedzielę, 10 b. m. przybywa do 
Krakowa wycieczka socjalistycznych 
robotników niemieckich. W wycieczce 
bierze udział grono poważnych działa- 
czów robotniczych z tow. Pawłem Loe- 
be, prezydentem parlamentu niemiec- 
kiego na czele. 

Prócz tow. Loebego przybędą z wy- 
cieczką: tow. Max Seydewitz, redaktor 


czasopisma socjalistycznego „Klassen- 
kampf“ i Walter Ludwik, redaktor 
wrocławskiego dziennika  socjalistycz- 


nego „Volkswacht”; dr. Kurt Rosenfeld, 
poseł do parlamentu niemieckiego i sej- 
mu saskiego, K, Mache, prezydent mia- 
sta Wrocławia, Paweł Eggers, kierow- 
nik stowarzyszenia teatrów ludowych | 
l Volksbühne“), liczącego 30 tysięcy 
członków, Dikreiter-Waldenbur$g, wy- 
bitny działacz samorządowy. Greta 
Henne-Laufer, kierowniczka policji ko- 
biecej z Wrocławia i inni, Ogółem w 
wycieczce weźmie udział około 50 osób. 

Wycieczka ma na celu poznanie 
Krakowa, Wieliczki i Zakopanego, o- 
raz nawiązanie jak najściślejszego kon- 
taktu z polską klasą robotniczą. Ze 
względu na udział w wycieczce wybit- 
nych osobistości ze świata polityczne- 
go, przyjazd towarzyszów niemieckich 
do Krakowa jest czemś więcej, aniżeli 
zwykłą podróżą krajoznawczą, toteż 
klasa robotnicza Krakowa dołoży 
wszelkich starań, aby towarzyszów nie- 
mieckich przyjąć jak najserdeczniej, 

W dzień przyjazdu, t. j. w niedzielę, 
10 b, m. przed południem odbędzie się 
z tej okazji wielkie manifestacyjne zgro- 
madzenie pod hasłem międzynarodowe 
braterstwo ludów, na którem przemó- 
wienie wygłosi tow: Loebe. 


ŁANCUCH PRASOWY 
NA BIBLJOTEKĘ IM. ST. OKRZEI. 


Tow, Jan Libkind składa 3 złote, wzywa- 
jąc tow. tow. Marję Aszerównę, Józefa Kan- 
torskiego, Włodzimierza Gilewskiego, oraz 
ob, dr. Ludwika Gluglę. 

Tow. Wanda Morawska składa zł. 5 — i 
wzywa tow. E. Modlińskiego, tow, B. Wert- 
heima. 

Tow. Boczkowski składa zł. 5. 
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MANIFESTACJA 
BEZROBOTNYCH 


Wczoraj na placu Teatralnym od ra- 
na zaczęli gromadzić isę bezrobotni. O- 
koło godziny 11-ej tłum urósł do 500 o- 
sób. Z pośród bezrobotnych wybrano 
delegację, mającą domagać się pracy. 

Magistrat nie chciał przyjąć delegacji 
bezrobotnych. 3 

Z rozgoryczonego tłumu padły okrzyki 
przeciw Magistratowi. 


Policja rozpędziła bezrobotnych, kil- 
ku aresztowano. 


CZK | 
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CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE 


KATASTROFY KOLEJOWE 
W ANGLJI 


W ciągu ubiegłego tygodnia na kole- 
jach angielskich zdarzył się cały szereg 
wypadków, w czasie których kilkanaście 
osób poniosło śmierć, zaś liczba rannych 
jest bardzo duża. Między innemi wyda: 
rzyła się katastrofa na dworcu w Landu- 
dno (Walja), w czasie której około 20 o» 
sób odnisło rany, przeważnie lekkie. 


DESZCZE W JAPONJI 
W północnej Japonji przeszły ulewne 
deszcze, wskutek których rzeki wystą- 
piły z brzegów i zalały wielkie prze- 
strzenie. Liczbę zabudowań zniszczonych 
przez powódź, obliczają na 10 tysięcy. 
Około 50 ludzi utonęło. 


TRZĘSIENI ZIEMI 
Na północnem wybrzeżu morza Kas- 
pijskiego w dorzeczu rzeki Uralu dało 
się odczuć silne trzęsienie ziemi, które 
wyrządziło wielkie szkody. Według 


tymczasowych obliczeń liczba ołiar wy- 
nosi 300 osób. 


HEINE MEDINA 


Dzienniki donoszą, iż w Lotaryngji 
zanotowano kilka wypadków choro- 
by Heine Medina. W ciągu ostatnich kil- 
ku dni władze sanitarne zanotowały 11 
wypadków tej choroby. (Heine Medina 
objawia się pod postacią paraliżu koń- 
czyn dolnych. Prz. Red.). 


ORYGINALNE SAMOBÓJSTWO 


Pod Montpelier spadł na ziemię samo- 
lot wojskowy, Personel techniczny lo 
niska, który przybiegł z pomocą, znalazł 
tylko strzaskaną maszynę bez lotnika. 
Okazało się, że zwłoki lotnika znajdują 
się o 500 mtr. od szczątków samolotu. 
U zabitego lotnika znaleziono list, w 


| którym zawiadamia on, iż postanowił po- 


pełnić samobójstwo z powodu zawodu 
miłosnego. Zabity lotnik, podoficer, jak 
przypuszczają, wyskoczył z samolotu z 
dużej wysokości, pozostawiając aparat 
własnemu losowi. 
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PROKURATOR WILEŃSKI 


NIEDOPUSZCZA „POBUDKI* 
DO WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 


Więźniowie polityczni, odbywający 
karę w więzieniu w Święcianach, o- 
trzymywali dotychczas wszelką pra- 
sę, która była do nich wysyłana. 

Ostatnio prokurator Sądu Okręgo- 
wego w Wilnie wydał zakaz doręcza- 
nia więźniom „Pobudki'”. 

Wszystkie egzemplarze, które przy 
chodzą do więzienia, są składane, ja- 
ko depozyt w kancelarji i wydane zo- 
staną po odbyciu kary przez oskarżo- 
nych. 

Co znaczy ta „czasowa“ konfiskata 
ocenzurowanej już prasy socjalistycz- 
nej? 

Kto jak kto, ale prokurator Sądu 
Okręgowego winien znać przepisy 
prawa i nie nadużywać władzy 
zwłaszcza wobec ludzi, którzy za prze- 
kroczenia polityczne odbywają ciężkie 
kary więzienne. 
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Zgromadzenie urządziliśmy wtedy obok fabryki przy 
drodze w pobliżu domku naszego towarzysza. Zgromadzeni 
stali przy sztachetkach, a ja przemawiałemi po drugiej strofie 
ogrodzenia. Przed rozejściem się zabrał jeszcze głos tow. „Ja- 
nek" i podczas jego przemówienia panowie urządzili prowoka- 
cję. Było już dobrze szaro. Ktoś z administracji cukrowni 
i folwarku strzelił z jednej i z drugiej strony naszego zgroma- 
dzenia, a w pewnem oddaleniu przejechało kilku panów na ko- 
niach. Umówiony jakiś prowokator zaczął krzyczeć: „Koza- 
cy jadą — uciekajta ludzie!" Zrobił się szalony zamęt, znów 
ktoś krzyknął: „uciekajta ludzie!', więc cała wielka masa, 
pchana z tyłu, runęła na sztachetki i parła naprzód, zabierając 
mnie i „Janka“ jak na grzbiecie fali. Ponieważ słychać było 
tętent koni, więc parto wciąż naoślep. Gdy dobieśli do jakie- 
goś głębokiego rowu i skąpali się w nim, zaczęli wołać na na- 
stępujących, aby się zatrzymali, bo wszyscy się pomoczą, Trw 
dno jednak było utrzymać wystraszoną masę: skakali przez 
rów, ale i tak wielu się skąpało. Towarzysze nasi krzyczeli, 
aby się wszyscy wrócili, bo niema żadnych kozaków, ani poli- 
cjantów, tylko prowokacja. Zaraz też zebraliśmy się u jakie- 
goś gospodarza, gdzie wydałem zarządzenie miejscowym towa- 
rzyszom, aby natychmiast zbadali teren i koniecznie dowie- 
dzieli się, kto urządził tę prowokację. Jeden z towarzyszy 
zaprowadził nas gdzieś w bezpieczne miejsce na nocleg. O świ- 
cie przyszli towarzysze i potwierdzili, że to panowie z folwar- 
ku i cukrowni urządzili haniebną prowaxację. 

Wyjechaliśmy inną drogą (nie na Ciechanów), by się nie 
natknąć na zawiadomioną już policję. Jeden z robotników z cu- 
krowni Ciechanów opowiedział mi potem, że rano przyjechała 
= e b spora paczka policji i cały dzień szukano nas po 

omach. ; 


Na II Zjeździe robotników cukrowni z Krasińca był obec- 
ny tow. Kosikowski Stanisław. Pozatem — nie pamiętam 
nazwisk. 


Cukrownia Sanniki, 


Za pierwszym razem przybyłem tu wczesną wiosną. 
Przyjechałem przed południem i podczas obiadu umówiłem się 
z towarzyszami co do odbycia zgromadzenia w obrębie fabryki. 
W cukrowni pracowało wówczas około 1000 ludzi. 

Czekałem u jednego z towarzyszy aż do 6-ej, t. j. do go- 
dziny, na którą był umówiony wiec. Bolał mnie ząb, a raczej 
dziąsło, gdzie zebrała stę ropa. Towarzyszka — żona robotnika, 
chcąc mi ulżyć w tym bólu, poszła do sąsiadek, które doradziły, 
bym sobie wziął parę kropli „expelleru'" (jakiś uniwersałny śro- 
dek leczniczy) i przyłożył do chorego miejsca. Wkładając do 
ust watę z tym expellerem, oparzyłem sobie wargi, które w parę 
minut tak mi spuchły, że nie mogłem ust otworzyć. Miałem za- 
miar odwołać zgromadzenie, ale i na drugi dzień nie mogłoby 
się już odbyć, bo za wiele ludzi wiedziało o mojej bytności 
w Sannikach. Towarzysze bardzo prosili, by jednak wiecu nie 
odwoływać, a choć parę słów powiedzieć, a śdy wszyscy zoba- 
czą, w jakim znajduję się stanie, nie będą mieli do mnie żalu. 
Trudno, musiałem się zgodzić. Okazało się, że śdy zacząłem 
mówić, opuchlizna powoli ustępowała, a ja coraz swobodniej 
mogłem poruszać ustami. Z 


Zebranie trwało blisko dwie godziny, a zeszło się na nie 
także sporo miejscowej inteligencji. Odczuwało się entuzjazm 
zgromadzonych, ogromna większość robotników czuła się ser- 
decznie związana z P, P. S. Ścisłe grono towarzyszy, dobrze za- 
konspirowane, było w ścisłym kontakcie z Okręgowym Komi- 
tetem w Płocku, a potem w Kutnie, prowadząc systematyczną 
robotę organizacyjną. 

Po zebraniu ogólnem zeszło się kilku zaufanych towa- 
rzyszy — członków partji. Postanowiono utworzyć kilka piątek 
bojowej organizacji z pośród młodzieży robotniczej. Z nazwisk 
pamiętam tylko, że do jednej piątki należało trzech braci Za- 
mojskich. Wogóle zaś w Sannikach było bardzo wielu dzielnych 
i ideowych działaczy. 
iedyś latem przyszedłem do Sannik wieczorem. Jakieś 
por kilometra od osady natknąłem się na grupę 50-ciu ludzi, 

tórzy odbywali ćwiczenia wojskowe pod komendą instruktora 
bojowej organizacji. Był to dla mnie miły widok, ale jednocześ- 
nie zwróciłem uwagę kierownikom, by robili to więcej konspi- 
racyjnie, a nie tak jawnie, prawie publicznie. 

Ostatnim razem byłem w Sannikach z tow. Felkiem. 
Przypominam sobie, że tow. Felek przeprowadzał wówczas ja- 


kieś dochodzenie wśród robotników i administracji przeciwko 
pp. Natansonom — właścicielom cukrowni, w sprawie jakiejś 
zdrady: doniesienia żandarmom czy coś podobnego. 

W każdym bądź razie była to dla Natansonów sprawa b. 
ważna, bo groziła jednemu z nich karą śmierci. Jak ta sprawa 
została załatwiona, nie pamiętam, bo tow. Felek załatwiał ją 
z ramienia C, K, R-u, a ja w tymże czasie odbywałem zebranie 
z towarzyszami partyjnymi, więc nie miałem możności dowie- 
dzenia sę: szczegółów. 

Na pierwszym legalnym Zjeździe z Sannik byli delegata- 
mi od 270 zorganizowanych robotników związku tt.: Józef Fur- 
manek, Jan Furmanek, Józef Gajewski, Piotr Jodłowski i Józef 
Rybarczyk. 

Cukrownia Ostrowite. 

Zdaje mi się, że najmniej pamiętam życie i działalność na: 
szych towarzyszy w tej cukrowni, bo też byłem tam tylko dwa 
razy, a może najwyżej trzy. Była tu grupa towarzyszy oddanych 
sprawie, którzy prowadzili zarówno pracę organizacyjną, j 
i zawodową, komunikując się z organizacją w Sierpcu. Na I Zjeź: 
zdie Zw. Zaw. Rob. cukrowni tt.: Józef Kuczyński i Stanisław, 
Sierpiński reprezentowali 51 członków tamtejszego Związku, 
zaś w okresie drugiego Zjazdu członków było 58, a delegatami 
byli tt.: Chodkowski Juljan i Stasiński Tomasz. Pamiętam rów- 
nież tow. Martynę, który brał żywy udział w pracy miejscowej, 


OKRĘG KUTNOWSKI. 


W powiecie Sochaczewskim miałem dwie cukrownie: 
Młodzieszyn i Hermanów. W obu istniały początki organizacji, 
więc mojem zadaniem było je rozszerzyć i postawić na mocnych 
fundamentach. , 

W cukrowni Hermanów zaraz po pierwszej mojej byt- 
ności utworzyło się ściślejsze koło partyjne ze starszych towa- 
rzyszy, którzy mieli za zadanie wciągnąć wszystkich robotni: 
ków do orgańizacji zawodowej, zaś konspiracyjnie urabiać mło- 
dzież do organizacji bojowej. Po paru tygodniach, gdyśmy byli 
już organizacyjnie dość silni, pojawili się esdecy i z całą energją 
chcieli pociągnąć robotników do swej organizacji, obrzucając 
P. P. S. najdzikszemi wyzwiskami i oskarżeniami. Towarzysze 
wysłali swego delegata do Sochaczewa, aby się porozumiał 
z partją i zostawił wezwanie do mnie, bym jaknajprędzej przy- 
jechał do Hermanowa na publiczną dyskusję z esdekiem, który 
twierdził, że P, P, S. boi się esdeków, jak djabeł święconej wody. 
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WIELKA DEMONSTRACJA 
SOCJALISTÓW NIEMIECKICH 
PRZECIW WOJNIE 


UDZIAŁ TOWARZYSZY 
POLSKICH 


1-g0 b, m, odbyły się w Niemczech, jak 
w innych krajach, demonstracje socjali- 
styczne przeciw wojnie i reakcji faszy- 
stowskiej. 

W Berlinie demonstracja socjalistycz- 
na ściągnęła dziesiątki tysięcy uczestni- 
ków, którzy z całą energją i mocą wy- 
powiedzieli się przeciw knowaniom wo- 
jennym faszystowskich rządów i stron- 
nictw. 

Tow. pos. Kiinstler, zagajając olbrzy- 
mie zgromadzenie, przywitał w ciepłych 
słowach towarzyszów angielskich i pol- 
skich, „Zwłaszcza miło nam powitać przy 
jaciół z Polski. Toć nacjonaliści niemiec- 
cy i polscy użyli jako pretekstu pożało- 
wania godne zajścia pograniczne, by pod- 
sycać nienawiść i wrogi stosunek między 
obu narodami”, 

Po przemówieniach tow. Crispiena i 
Winninga z Glasgowa, zabrał głos tow. 
pos. Dubois, przyjęty burzliwemi okla- 
skami zebranych. Mówca oświadczył, że 
socjaliści polscy równie jak niemieccy 
prowadzą walkę z wojną i nacjonaliz- 
mem, że socjaliści polscy z podziwem ob- 
serwują bohaterskie zmaganie się socja- 
listów niemieckich z wszelką dyktatu- 
rą i życzą im powodzenia i zwycięstwa. 


U Rzy yo OPERA 


GŁOS - 
Z PUSZCZY LITEWSKIEJ 


Sanacyjna „Iskra* rozesłała „odpo- 
wiedź" legjonistów i peowiaków na ode- 
zwę „Robotnika”. Odpowiedź to bez- 
imienna legjonistów i peowiaków po- 
wiatu grodzieńskiego. Odpowiedź jest 
długa, niewspółmiernie do słabego za- 
ludnienia tego powiatu, chaotyczna i nie- 
mądra. A co ważniejsza — zbyteczna, 
albowiem autorowie odezwy oświadcza- 
ja, że nie walczyli o Polskę ludową, lecz 
o Polskę wogóle, o Polskę bezprzymiot- 
nikową. Tymczasem odezwa legjonistów- 
demokratów zwracała się do tych le- 
gjonistów, którzy walczyli ongiś o Polskę 
ludową, a nawet socjalistyczną, a obec- 
nie zaprzepaszczają Polskę w baśnie sa- 
nacyjnem, 
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Przesłuchiwanie świadków 
PRZEZ KOMISJĘ SEJMOWĄ 


Nadzwyczajna komisja sejmowa dla 
zbadania nadużyć popełnionych przy 
budowie gmachów dyrekcji kolejowej w 
Chełmie wezwała na dzień 6 b. m, sze- 
reg świadków. Między innymi zeznania 
złożyć mają: dyrektor departamentu fi- 
nansowego w Min, Komunikacji p. Uch- 


niat i urzędnik Min. inż. Szczygielski. 
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STEFAN ŻEROMSKI. 


BORYSOWSKA TRAGIFARSA 


Wojna wojnie.. Ulgę to przynie- i 


sie — tak myślałem.. Lecz zara- ' 
zem żal mi było tej niebiańskiej 
sztuki, 


Piłsudski, „Rok 1920". Str. 223, 


AKCJA ZA POKOJEM 
ROZSZERZA SIĘ. 

Mimo biernego oporu Rządu i wszyst- 
kich sztuczek tajnej dyplomacji, sprawa 
pokoju posuwała się naprzód, zyskując 
coraz silniejsze poparcie w masach, W 
końcu lutego 1920 r. przychodzi P.P,S 
z pomocą „Wyzwolenie”, którego kon- 
gres uchwala domagać się od Rządu o- 
publikowania polskich warunków po- 
koju i rozpoczęcia jawnych rokowań. 
W ten sposób akcja za pokojem z miast 
rozszerzyła się na wieś. Rozpoczyna 
się dyskusja publiczna o polskich celach 
wojny. Nie sformułował ich ani Rząd, 
ani Piłsudski, jako Naczelnik Państwa. 
Rolę inicjatora spełnia znów P. P, $. 


WALKA O CELE WOJNY, 


27, II odbywa się w Sejmie dyskusja 
nad nowym wnioskiem Z, P, P, $,, wzy- 
wającym do rokowań pokojowych. 
Przemawiając, jako referent wniosku. 
tow. Lieberman stawia tezę: „samosta- 
nowienie ziem kresowych między Pol- 
ską a granicą z 1772 r,', Ale zrywa się 
przeciwko niemu burza protestów, En. 
decy rzucają obelgi. Cała prawa strona 
Sejmu drży ze strachu przed kompro- 
mitacją w oczach Zachodu. Kompromi- 
tacją zaś była dla nich wszelka samo- 
dzielność rozstrzygnięć. Niedarmo St. 
Grabski instalował się w 1919 r, w 
Warszawie pod flagą Koalicji.. Ale 1 
Rząd nie mniej był czuły na „oczy Za- 
chodu”, Min, Patek, mąż zaufania Pił- 
sudskiego, przeciwstawia się wnioskowi 
P, P. S. argumentem o konieczności po- 
czekania aż.. przyjadą delegaci Łotwy 
i Finlandji, z którymi wspólnie zosta- 
ną ułożone warunki pokoju. Tymcza- 
sem przygotowuje się dwustronna ofen- 
zywa, a z nią nowe rozpętanie wojny. 
Noty sowieckie pozostają nadal bez od- 
powiedzi, Ale Cziczerin prowadz grę 
pokojową wytrwale, Pokazuje światu, 
że Rosja chce pokoju, tylko Polska nim 
pogardza. Tę rolę propagandową speł- 
niły noty sowieckie doskonale, a Pol- 
ska później musiała gorzko odpokuto- 
wać swoją politykę milczenia wobec 
propozycyj pokojowych. Występuje więc 
Cziczerin z nową notą 6 marca, 


RUCHLIWOŚĆ DYPLOMACJI 
SOWIECKIEJ. 


Prosi w niej o wstrzymanie natarcia 
i o rychłą odpowiedź na poprzednie 
noty. Przecież od potwierdzenia od. 
bioru noty przez Polskę minęło już 18 
dni, ą od pierwszej noty przeszło 2 mie- 
siące! Ale i teraz jedynym czynem Rzą- 
du było zakonspirowanie owej noty 
przed społeczeństwem  polskiem, gdy 
cały świat o niej wiedział. „Robotnik” 
psuje tę grę, w ciuciubabkę i publiku- 
je notę. Jednocześnie ujawnia się nota 
pokojowa Ukraińskiego Rządu Sowiec- 
kiego. 


Wspomnienie 


Rozwarła się wielka brama... Z głębi 
inurów olbrzymich, zadymionych sa- 
dzą, wyszedł na ulicę wielki ludzki 
tłum. yszedł odrazu, wywalił się, 
jak bryła. Powiewała nad nim czer- 
wona chorągiew, płótno we krwi zma- 
czane. 

Proste drzewo tkwiło w jakowychś 
dłoniach wyschniętych, sękatych, z 
czarnemi pazurami, Zdawało się, że 
dłonie te, to szpony ptasie, co po- 
chwyciły i trzymają zdobyty łup. Po- 
niżej dłoni widać było na suchych 
gnatach dwa brudne mankiety z or- 
dynarnemi spinkami, Dolny brzeg i 
koniec czerwonego płótna lewą ręką 
unosiła ku górze kobieta, obwiązana 
chustką wełnianą. Na prawej ręce 
dźwigała niemowlę, którego główka, 
wyłaniająca się z chusty matczynej, 


tkwiła ponad odkrytemi głowami. | 


Wokół sztandaru tłoczyły się w po- 
śpiesznym marszu figury zczerniałe, 
rude, pożółkłe, ludzie o skórze lic tę- 
go wydębionej dymem, kwasami, sa- 
dzą i swędem. Szli mężowie o oczach 
doskonale wyźganych pracowitemi i- 
gilami norządnej pracy; o trzewiach 
wyżartych od chorób. n nerwach, któ- 
rych szaleństwo ucisza wódka. Wszy- 
sev byli odziani w tandetne, miejskie 
gałgany, kupione w sklepach starzy- 
zny. Ich tużurki, marynarki, żakiety, 
widin$-coaty, były gałgańskiem na- 
śladowaniem odzieży ludzkiej, podob- 
nie jak ich słowy złupione przez pra* 
cę, obrzydłe od biedy, spotniałe od 
iea były karykaturą kształtu ludz- 
jego. 

Skoro się pojawili w ludnej ulicy, 
gdy na jej tle bezbarwnem zakwit 
„kwiat, ludzie normalni, „obywatele“, 


zaczęli pomykać na prawo i na lewo, 
wtył i naprzód. Jedni zapadali w 
bramy tak momentalnie, jak znika 
widmo starego Hamleta w teatrze; 
inni sunęli wzdłuż murów niepodobni 
do samych siebie, na obraz cieniów 
latarni czarnoksięskiej. Byli tacy, co 
stawali nieruchomo pod murem z za- 
mrużonemi oczami i wciągniętym w 
płucą oddechem, jakgdyby w oczeki- 
waniu, że ściana się rozstąpi, pochło- 
nie ich i wybawi. 

Dookoła idącego zastępu zatoczyła 
się pusta sfera powietrza, szli sami. 
I sami naturalną siłą tworzyli ze sie- 
bie krąg coraz bardziej spoisty. Kiedy- 
niekiedy i z tego kręgu odpadał czło- 
wiek, Jak pacvna, urwana od wiru- 
jącej bryły leciał po linji stycznej i 
śinął w zaułku, nikł w bramie, ogar- 
nięty przez litościwe objęcia, przez 
macierzyste łono muru. Maszerują- 
cy dalej ścierali się korpusami ciał 
coraz szczelniej, coraz mocniej, coraz 
bardziej. Wsparli się ramiony i szu- 
kali podniety w ich dreszczu. 

Bicie serc stało się jedno. 

Pieśń o czerwonym sztandarze zla- 
tała z ich warg zdrętwiałych i rwała 
się raz wraz. Co ją ze zduszonej 
piersi wysiepali, jak obosieczny miecz 
— co wyrzucili strofę z pomiędzy 
zwartych zębów, to się nagle rozsy- 
pała, jak lotny piach, w luźne wyrazy, 
w tony i dźwięki... 

Na przodzie o krok przed tłumem 
szedł oberwany szewc, w krótkich 
portkach wyśniecionych kolanami, 
wyśniłych w kroku, w smokingu, na 
jedwabnej ongiś podszewce, spiętym 
na brzuchu agrafką i w czerwonym 
szaliku na szyi. Pijacka jego twarz 
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ZAGADNIENIE UKRAINY. 


Wypływa zagadnienie Ukrainy, które 
tak fatalnie zaciążyło nad dalszym bie- 
giem wypadków, Ale tymezasem zdaje 
się niema w tej dziedzinie obaw: pre- 
mjer Skulski zapewnia komisję Sejmu, 
iż niema mowy, abyśmy z powodu U. 
krainy wdawali się w dalszą wojnę, A 
w ciszy Belwederu, czy gdzieindziej idą 
już przygotowania do umowy polsko- 
petlurowskiej.. Ale to się odbywa w 
ciszy i dopiero za miesiąc wypłynie na 
światło dzienne. 


RZĄD POLSKI 
NARESZCIE ODZYWA SIĘ. 


Parcie za pokojem jest tak wielkie, 
iż wreszcie 19. III, rząd polski zwraca 
się do Koalicji z doniesieniem o zamia- 
rze rokowań z bolszewikami, W tej no- 
cie podkreślającej w samym już adre- 
sie zależność polityki polskiej od Koa- 
licji, mówi się o przywróceniu granic 
z 1772 roku i o urządzeniu tych ziem 
przez Polskę, To roszczenie sobie praw 
do urządzania ziem ukraińskich i bia- 
łoruskich wywołało sprzeciw lewicy i 
sejmowej. P. P, S, zgłasza wniosek, | 
podpisany przez tow. Daszyńskiego, 
wyrażający przekonanie, iż Rząd przy- | 
siąpi do bezpośrednich rokowań poko- | 


jowych z Rosją, kierując się zasadą u- 
nicestwienia rozbiorów Polski i uzna- 
nia prawa narodów kresowych do sta- 
nowienia o swym losie, Wniosek 2 
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endecko - piastowa większość obala, 
ZWYCIĘŻA NACJONALIZM. 


Zatryumłował nacjonalizm p. Dmow- 
skiego! Jego koncepcja granic wschod. | 
nich nietylko przyjęta, ale nawet posu- | 
nięta bardziej na wschód. Wprawdzie | 
tkwi w tem groźba „federalistycznych'' 
pomysłów Piłsudskiego, ale jak na Bia- 
łejrusi pozostały z nich tylko słowa, 
tak samo będzie i ną Ukrainie, Polska 
urządzi te kraje kresowe! Szał nacjona- 
listyczny przesłania oczy na rzeczywi- 
stość: wszak granice takie trzeba zdo- 
być przez rozgromienie Rosji, do czego 
było narazie daleko, Odległości tej je- | 
dnak nie chciano widzieć. | 


A 
WYPADEK LOTNICZY 


| 
Dnia 3 sierpnia po południu eskadra 


II pułku lotniczego, stacjonowana w Bie- 
czu pow. Gorlice woj. Krakowskie, wy- 
słała na boisko sportowe w Żywcu sa- 
molof, który miał tam wyrzucić dwie 
piłki nożne na odbywające się tam zawo- 
dy sportowe, Samolot podczas rzucania 
piłek, zbyt nisko lecąc nad boiskiem, za- 
wadził jednem skrzydłem o trybuny, 
wskutek czego runął z wysokości prze- | 
szło 100 mtr. i rozbił się doszczętnie, Pi- | 
lot kapral Janota został ciężko raniony, 
obserwator ppor. Borowiec odniósł lek- 
kie kontuzje, 
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Czytajcie „Pobudkę” 


była zsiniała, nos popielaty, oczy 
skostniałe z zachwycenia. Śmiał się 
na cały głos chichotem, od którego 
słuchaczom kolana drżały, śmiał się 
nareszcie, śmiał się raz szczerze, wza- 
mian za całę swe sobacze życie. Wo- 
łał, wymachując zzieleniałym kape- 
luszem ku górnym piętrom, ku wi- 
dzom z balkonów: „Schodź burżuazja 
na dół!”. 

Kobieta, idąca w środku i ręką pod- 
trzymująca sztandar, miała na twa- 
rzy wyraz spokoju, jasności, możnaby 
powiedzieć, wyraz łaski, Widać było 
zdaleka jej twarz g.upią, natchnioną, 
miłościwą. Podnosiła coraz wyżej 
rękę i coraz wyżej, pewnie odrucho- 
wo, podnosiła dziecko. A może nie, 
może nie odruchowo! Może w tych 
minutach wiedziała, co czyni. Może 
je naumyślnie pokazywała światu po- 
dłemu. Piwniczne dziecko miało 
twarz posępną, blado-czarną, spojrze- 
nie gniewne i groźne. 

Czemuż je miała kryć? 

Żeby się chowało w rynsztoku Oj- 
czyzny? Żeby rosło w pośród 'czar- 
nych ścian piwnicy, po których ciecze 
wilgoć wiecznie? Żeby oddychało 
kwaśnem, kapuścianem powietrzem 
i smrodem nocnych wspólnych lego- 
wisk? Żeby żyło bez powietrza, bez 
światła. bez strawy ludzkiej w kącie, 
gdzie się tłoczy i morduje, zaraża 
chorobami i zbrodniami stado wdepta- 
ne w ziemię? Żeby jego światem by- 
ło podwórze, gdzie powietrze—to wa- 
pienny pył, zgniły kurz, a jedyny wi- 

ok, to czarne cegły? Miała czekać 
aż podrośnie i stanie się zeń młodo- 
ciany włóczęga, ulicznik znający od 
maleńkości wszystką rozpustę wiel- 
kiego miasta i wszvstkie jego tajem- 
nicze zbrodnie? Miałaż czekać, aż 
pocznie żebrać po chodnikach, gdzie 
chodzą weseli panowie i cudnie stroj- 
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BORYSÓW! TYLKO BORYSÓW! 


Wślad za meldunkiem z dn, 19 mar- 
ca o zamierzonych rokowaniach, po ty- 
godniowej przerwie wysłał Rząd Polski 
notę do Sowietów, proponującą rozpo- 
częcie rokowań w dn. 10 kwietnia w 
Rorysowie, t. j. mieścinie położonej nad 
Berezyną na linji wojsk walczących. 
Rokowania zostały zaproponowane bez 
rozejmu. Na trzeci dzień, t. j. 30 mar- 
ca nądesła odpowiedź Cziczerina. Żą- 
da on rozejmu i wyznaczenia jakiegoś 
innego miasta, bardziej dogodnego do 
rokowań, Zaczyna się przerzucanie no- 
tami, trwające aż do 10 kwietnia. Pol- 
ska odrzuca rozejm i upiera się przy 
Borysowie, Borysów wyrasta do wiel. 
kości jakiejś wyśnionej przez Polskę 
planety, Nigdzie indziej, tylko w Bo- 
rysowie. Cziczerin proponuje jakieś 
miasto w Estonji,—nie, Borysów! Pro- 
ponuje Warszawę, Moskwę, Petersburg 
— nie, tylko Borysów. Aż staje się w 
końcu ten bezmyślny upór rządu przy 
Borysowie przedmiotem śmiechu Euro- 
py i przynosi usprawiedliwione po- 
dejrzenie o nieszczerą grę. Cziczerin 
wyzyskuje to i wysyła 10 kwietnia no- 
tę do mocarstw Koalicji z wezwaniem, 
by ta zużyła swe decydujące wpływy 
w Polsce, skłoniła ją do przyjęcia miej. 
sca rokowań w Londynie czy Paryżu, 
gdyż w uporze przy Borysowie widzi 
Cziczerin ukrywanie celów  strategicz- 
nych. ; 

A społeczeństwo patrzy na te tragi- 
czne igraszki z trwogą: czyżby rokowa- 
nia miały się rozbić o tę zagniłą wśród 
hłot Berezyny dziurę?! 

Tak się stało, Polska miała dalej speł- 
niać rolę drutu kolczastego, Borysów 
był tego drutu dobrą podstawą, Polska 
miała się dalej krwawić w wojnie, zło- 
żyć nowy haracz krwi na szkarłatnym 
ołtarzu tej „niebiańskiej sztuki”, Na- 
czelne dowództwo snuje plany wiel- 
kich, decydujących bitew. Naczelnik 
Państwa — głowa Naczelnego Dowódz- 
twa — układa fanatyczny plan wpro- 
wadzenia do Kijowa siłą polskich ba- 
gnetów rządu emigrantów ukraińskich. 
Tego samego będzie chciał dopiąć o 
dwa miesiące później Tuhaczewski, 
wioząc do Warszawy rząd polskich ko- 
munistów... 


OFENSYWA NA KIJÓW. 


I próżno Daszyński w świetnej mo- 
wie sejmowej, wygłoszonej 24 kwiet- 
nia, ostrzegał proroczo, „n krwa- 
wym rozpędem armją nasza nie dosta. 
ła się wraz z narodem w ulicę bez wyj- 
ścia, abyśmy nie musieli. kiedyś cołać 
się i płacić kosztów odwrotu, płacić 
kosztów bezmyślności”. 

Fantazja wybujałej dumy generalskiej 
karmiona  podszeptem _ obszarników, 
przyobleczona w projekt pochodu na 
Kijów wchodziła w stadjum realizacji. 
25 kwietnia rozpoczyna się na Wołyniu 
i Podolu ogólna ofensywa wojsk pol- 
skich na Złotą Bramę Kijowa. 

Borysowska farsa przemienia się w 
tragedię. 
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ne panie? Miałaż czekać, jak go bę- 
dą ścigać, łapać, trzymać w krymina- 
łach, kuć w żelaza za jakieś nieznane 
jej zbrodnie? Miałaż czekać, kiedy 
jedyną jego rozkoszą stanie się wód- 
ka i zarażona dziewka? Miałaż cze- 
kać, aż wyrośnie na nożowca, lub pra- 
cownika, co wysiepawszy całe ciało 
w fabrykach dla zysku panów, zamrze 
śmiercią spracowanego konia, z nie- 
wiadomej choroby, zgonem nędzniej- 
szym od bujnego zgonu nożowca. Kto 


wie? Może w onej chwili wzdychała, 


że woli go zanieść na krwawą ofiarę 
czystego ciałem i duchem, istność nie- 
skalaną, niezmazaną, świętość duszy 
swej wykarmioną krwią z pod serca, 
właśnie jedyną na tym padole, dzie- 
ciątko jasne, zanim je świat odedrze 
od łona, pochwyci w szpony, strawi 
w szczękach swych wszechmocnych i 
rzuci jej pod nogi, jako łachman gni- 
jący... 

Zupełna pustka stała się na ulicy, 
nagie ściany domów, zamknięte okna, 
zatrzaśnięte drzwi i nagi bruk, Nagi 


bruk.. Z poprzecznego zaułka wy- 
szedł niespodzianie, jakoby ruchomy 
odłam muru, Szynele koloru skost- 


niałej ziemi, żółtawe baszłyki niby 
skiby roli podoranej. $ 

Na ten widok wyrwała się z pęt í 
wybuchła pieśń. Stała się okrzykiem 
wolności, wydartym z głębiny ducha 
wielkiego ludu, niby z otchłani lecąca 
wielka strzała, której żeleźce dymi 
się jeszcze od krwi, padła w pustą u- 
licę i w nastawiony połysk karabinów. 

Popchnięty od ducha zachwytu, na- 
tchniony posłannictwem tłum zrósł się 
w jedną bryłę. Stał się męstwem, 
które śmiercią pogardza, Szedł nie- 
zachwiany, wyniosły, ślepy i głuchy, 
żywy pocisk, toruiący drogę wolności. 

(„Trybuna”, Kraków, 1906 r.). 
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Opera 
„TOSCA“ 


PRZEGLĄD PRASY 


Posucha polityczna. 


W braku aktualnych tematów poli: 
tycznych polskich, prasa sięga do zaga- 
dnień polityki zagranicznej, przeważnie 
Niemiec. „Kurjer Poranny” występuje 
przeciw jątrzącej taktyce prasy niemiec- 
kiej, „Gazeta Warszawska* oświetla 
znaczenie wyborów wrześniowych w 
Niemczech, „Kurjer Wileński“ podkre- 
śla  niebezpieczeństwo nacjonalizmu 
niemieckiego dla Polski, przyczem dla 
„wygody* socjalistów również zalicza 
do nacjonalistów, 


DZ IŚ 
w 


RADJO 


Prasa sanacyjna żyje pod znakiem 
sierpniowych rocznic i prowadzi ospałą 
propagandę urzędową. „Gazeta Polska“ 
zapewnia, że jej ludzie pozostaną wierni 
Piłsudskiemu do końca, o czem nikt nie 
wątpił, skoro — jak przyznaje organ 
pułkowników — siły Piłsudskiego (woj- 
sko, policja, biurokracja) są dziś wię- 
ksze, niż czasu wojny. „Przegląd Wie- 
czorny* twierdzi, że . masa legjonowa 
nie da się ściągnąć na ideowy poziom 
Centrolewu, jakgdyby można było 
spaść jeszcze niżej poziomu sanacji. 
„Polska Zbrojna“ rozpoczyna druk 
traktatu, poświęconego rocznicy 46-go 
sierpnia, by następnie ogłosić rozprawę 
na temat 10-lecia odparcia najazdu bol- 
szewickiego. 


Prasa sanacyjna stara się rozgrzać 
czytelników wydarzeniami tej wagi hi- 
stcrycznej, co wizyta francuskiego min:- 
stra lotnictwa u Piłsudskiego i zjazd 
podoficerów rezerwy, ua którym znalazł 
się też sanacyjny biskup. 


„Przedświt* legitymuje się jako jedy- 
ny prawowity spadkobierca... Jauresa, a 
mimochodem także... Feliksa Perla Lu- 
dzi żywych mordują, biją, -szkalują, e 
zmarłych obdzierają z czci 


Kiełbasa wyborcza i bezprawie. 


„Gazeta Warszawska” trafnie ocenia 
najnowsze dobrodziejstwa, zapowiedzia- 
ne przez Rząd dla przemysłu i budow- 
nictwa, Pismo to zwraca uwagę, że wo- 
bec spadku dochodów skarbu za pierw- 
szy kwartał b. r. Rząd jest zmuszony zre- 
dukować wydatki o przeszło 70 miljo- 
nów. Cóż tedy znaczą zamówienia rzą- 
dowe na 1931-32 i 1932-33 r.. Obietnice 
zamówieniowe Rządu tłómaczą się ła= 
two, gdy się weźmie pod uwagę możli- 
wość wyborów po 31 października i 
wprowadzenie na rok przyszły obecnego 
budżetu. W takim razie ministrowie 
mogliby robić zamówienia do wysokości 
kredytów tegorocznych, W związku z 
wyborami należy też wykazać się tro- 
ską o przemysł, w nadziei, że przemysł 
ze swej strony wykaże dbałość o fun 
dusz wyborczy sanacji, 


Organ endecji słusznie podkreśla, że 
Rząd na trzy lata naprzód zapowiada 
zamówienia dla przemysłu, „zapomina- 
jąc” zupełnie o uprawnieniach budżeto- 
wych Sejmu. 


Ze swej strony dodamy, że charakter 
tych zamówień również nie może być 
obojętny dla Sejmu, który nie może 
pozwolić na niekontrolowaną „radosną 
twórczość" dygnitarzy sanacyjnych. 


„Gaz. Warsz.” wreszcie wyśmiewa 
uchwałę o przeznaczeniu gruntów pań- 
stwowych na cele budowlane i o kam- 
panji budowlanej na rok przyszły. „Po 


fatalnem zmarnowaniu obecnego sezo- 


nu budowlanego, skąd ten nagły zapał 
nz rok następny,” 


Syk gadzinówki. 


„Gazeta Polska" napada w bezmyśl: 
ny i ordynarny sposób na marsz, Da- 
szyńskiego za decyzję wypłacenia djet 
nowowybranym przy wyborach uzupeł- 
niających posłom. Organ pułkowników 
powołuje się na konstytucję, którą rze- 
komo zgwałcono i t. p. 


Otóż pod względem prawnym poseł 
wchodzi w swe prawa poselskie z chwi- 
lą orzeczenia okręgowej komisji wybor- 
czej o otrzymaniu przezeń mandatu. 
Marsz. Daszyński był na tyle skrupula- 
tny, że decyzji swej nie powziął sam, 
lecz wraz z całem prezydjum Sejmu 
(przeciw 1 głosowi). Dłużej zwlekać z 
decyzją nie można było z tego wzślę- 
du, że nowi posłowie, będący urzędni- 
kami, z chwilą wyboru do Sejmu otrzy- 
mali urlop bezpłatny na czas kadencji 
i przez to samo tracili pobory, t, j. środ- 
ki utrzymania. 

Jeśli organ pułkowników jest tak 
czuły na punkcie ślubowania, to niechże 
zabiega u p. Sławka o zwołanie Sejmu. 
którego pierwszą czynnością, wyprze- 
dzającą nawet votum nieufności dla rzą- 
du p, Sławka, byłoby zaprzysiężenie no: 
wych posłów. B. 


— 


RE AEO RE OOEWEROSEZESAÓA 
WYCIECZKA MŁODZIEŻY TUROWEJ NA ŁOTWĘ 


ŚWIĘTO SPORTU ROBOTNICZEGO NA ŁOTWIE 
L 


NENKEN Str. 4 


W DRODZE DO ŁOTWY. 

Dadzą paszporty, czy nie dadzą, je- 
dziemy czy nie jedziemy—było na ustach 
wszystkich wileńskich turowców, wybie- 
rających się na Zlot i święto sportowe 
Łotewskiej Młodzieży Robotniczej w 
Rydze. 

Po staraniach i wędrówkach od urzędu 
do urzędu, odmówiono wydania paszpor- 
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stadjonie sportowym zostaje rozegrany 
mecz między drużynami piłki nożnej Au- 
strja — Łotwa, zakończony wynikiem 
3:2 na korzyść Austrji, w cyrku zaś mecz 
bokserski, rozegrany między miejscowy- 
mi towarzyszami, 


ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY. 

Wieczorem, o godzinie 8-ej, w gmachu 
Opery, w obecności zgórą 2.000 słucha- 
czy, wśród których było 500 osób przy- 
byłych z zagranicy, w obecności przed- 
stawicieli władz, urzędów, członków par 
lamentu łotewskiego, przedstawicieli po- 
selstw zagranicznych, nastąpiło uroczy- 
ste otwarcie święta sportowego, które 
zagaił przewodniczący Związku Sporto- 
wego, tow. Bruno Kalnin, witając przy- 
byłych gości, skreślając dzieje walk kla- 
sy pracującej. 

W dalszym ciągu przemawiali prezy- 
dent m. Rygi ob. A. Kreewinsch, w imie- 
niu międzynarodówki sportowej oraz 
Finlandczyków — tow. T. V. Kostiainen, 
w imieniu Austrjackiego Schutzbundu— 
tow. R. Lóv, w imieniu Niemieckiego 
Związku Sportowego—tow. R. Koppisch, 
w imieniu Reichsbannery — tow. dr. T. 
Haubach, w imieniu Rosyjskiej Socjal- 
Demokracji — tow. Dan, reprezentant 
Rady Naczelnej Reichsbannery z Kró- 
lewca — tow. Meisner, w imieniu Cze- 
chosłowacji — tow. Stepanek, w imieniu 
Estończyków — tow. Andersen. 

Z ramienia Komitetu Centralnego Or- 
ganizacji Młodzieży T. U. R., oraz Z. R. 
S. S. przemawiał tow. Zygmunt Kuran, 
skreślając historję ruchu młodzieży ro- 
botniczej Polski oraz walkę jej o demo- 
krację i socjalizm i obalenie istniejącej 
dyktatury. 

Po przemówieniach, które poprzedził 
koncert orkiestry symfonicznej, nastąpi- 
ły popisy gimnastyczne, wykonane przez 
sportowców Czechów oraz  Łotyszów, 
poczem produkcje Agitacyjnych zespo- 
łów organizacji młodzieży t. zw. „Niebie- 
ska bluza“, które wzbudziły zachwyt u- 
czestników. 

Po akademji rozchodzono się w pod- 
niosłym nastroju, 


tów bezpłatnych, a przyznano jedynie 
ulgowe po 21 złotych. 

Nie było wyboru. Kto chce jechać — 
płacić musi, Rada/ w radę i decyduje się 
19 osób, kiedy jednak przyszło do uzy- 
skania paszportów, kilka osób odpadło 
i na 3 godziny przed odjazdem, dostaje- 
my 13 paszportów na wyjazd do Rygi. 

Po załatwieniu formalności w konsu- 
lacie, które wyciąśnęły z kieszeni jesz- 
cze po kilka złotych i uzyskaniu zale- 
dwie 25% zniżek kolejowych, a to dzięki 
nadzwyczajnej „uprzejmości”, zjawiamy 
się na zbiórkę do lokalu 
skąd idziemy na dworzec. 


ODJAZD. 


organizacji, 


Po przybyciu na dworzec, lokujemy 
się w pociągu, a za nami krok w krok 
postępuje zapłakana gromada wileńskich 
Turowców, którzy jechać nie mogą. 

Przed samym odjazdem robimy zdjęcie. 

Sygnał — ruszamy. 

W Nowo - Święcianach spotykają nas 
turowcy oraz towarzysze z organizacji 
kolejarzy, życząc szczęśliwej podróży. 

W RYDZE. 

Mijamy o północy granicę, i o godzinie 
6-ej rano przybywamy do Rygi, gdzie na- 
dworcu spotykają nas towarzysze łotew- 
scy ze znanym nam dobrze ze zlotu wie- 
deńskiego tow. Witolinem na czele, oraz 
przedstawiciele Polskiej Sekcji z tow. 
Bock — sekretarką Sekcji. 


Udajemy się na kwatery do polskich 
towarzyszy, którzy się nami zaopiekowa- 
li a wśród których czujemy się jak w 
domu. 

Zwiedzamy miasto, na którem znać 
piękno kultury niemieckiej. 

Miasto - ogród pozostawia miłe wra- 
tenie. 

W międzyczasie 1-go dnia święta na 
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MATKI, KTÓRE UPIERAJĄ SIĘ 
PRZY NIESWOICH DZIECIACH 


FATALNA POMYŁKA W KLINICE POŁOŻNICZEJ 


W jednej z klinik tutejszych odbył się 
prawdziwy sąd salomonowy. Zdarzyła 
się bowiem fatalna pomyłka zamiany 
noworodków. Stwierdzono, że matki: 
p. Bamberger i p. Watkins dostały za- 
mienione omyłkowo dzieci, Zarząd kli- 
niki w swem głębokiem przekonaniu, 
chciał omyłkę sprostować, ale matki nie 
zgodziły się, Wówczas lekarze odbyli 
naradę i ustalili, że w tym wypadku po- 
winny zdecydować rozmiary i forma 
główek niemowląt. Komisja lekarska o- 


PR ORSAY Z POZWAŁ IRE A bO PEREZ 
'Z OSTATNIEJ CHWILI 
KRWAWE ZAJŚCIA Z BEZROBOTNYMI W CZĘSTOCHOWIE 


Częstochowa, 4 sierpnia. Dziś o godz. 
1 w poł, tysiączny tłum bezrobotnych 
udał się pod starostwo, domagając się 
przedłużenia pracy na robotach dla bez- 
robotnych z 6 na 8 godzin i z 4 dni na:6 
dni w tygodniu, oraz zagwarantowania, 
że bezrobotni będą zatrudnieni przez 20 
tygodni, co umożliwi im pobieranie za- 
pomóś z Funduszu Bezrobocia. 

W sprawie tej delegacje bezrobotnych 
jeździły już do Ministerjum i dô Woje- 
wództwa, lecz dotąd odpowiedzi nie u- 
zyskały. 

Dziś delegacja manifestantów domaga- 
ła się przyśpieszenia odpowiedzi. W sta- 
rostwie dano delegatom mętną obietnicę, 
że starostwo się postara... Gdy delegaci 
wyszli ze starostwa, aspirant policji 
Stankiewicz, zawołał do delegata Ka- 


Zetkaen. 


rzekła stanowczo, że dzieci zostały za- 
mienione, wobec czego matki. w imię 
prawdy powinny przyjąć orzeczenie ko- 
misji. Matki jednak odmówiły po nara- 
dzie odbytej wzajemnie z udziałem mę- 
żów-ojców dzieci, 

Wobec takiego stanowiska matek, 
dr. Kegel, komisarz zdrowia m. Chica- 
go, zastanawia się obecnie nad kro- 
kiem, który wypadnie mu podjąć w imię 

| sprawiedliwości społecznej. 


czyka: „a do Magistratu — to nie pój- 
dziecie". 

Bezrobotni, zgodnie z tem wezwaniem, 
ruszyli pod Magistrat. 

Była to jednak pułapka policyjna, Gdy 
bowiem delegacja robotników konfero- 
wała w Magistracie, policja rozpoczęła 
brutalnie rozpędzać manifestantów. — 
Zrobiono to umyślnie przed Magistratem, 
a nie starostwem. Policjanci gonili ucie- 
kających, kłując bagnetami i bijąc kol- 
bami. Pogotowie opatrzyło 2 robotników, 
mających kłute rany, zadane bagnetami 
z tyłu. 2 kobiety zemdlały, jedna dostała 
histerycznego ataku. Wiele osób jest po- 
turbowanych. 

Aresztowano 3 demonstrantów. 

Wieść o zajściach wywołała w mieście 
ogólne oburzenie, 


ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszym komunikujemy, że dział 
sprzedaży oraz biuro 


przeniesione zostały z ul. Solnej 10 


mu. OGRODOWĄ 18, 


Polecając się nadal ł. pamięci Sz. Klijenteli, kreślimy się 


Z poważaniem 
WARSZAWSKA HURTOWNIA JAJ 


Warszawa, Ogrodowa 13. 


) 203-24 biuro 
Telefony: ) 535-56 zamówienia i reklamacje, 
418-75 zapasowy. 
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„ROBOTNIK, wtorek 5 sierpnia 1930 r. 


Kronika polityczna 


KONFISKATA „A. B. C.* 


Wczorajszy numer „A. B. C." został 
swonfiskowany za artykuł p. t. „Wizyty 
min. Składkowskiego u sierżanta Trzmie- 
lowskiego”. 

Artykuł ten został przedrukowany z 
nieskonfiskowanej „Polonji" katowic- 
kiej. 

WOJEWODOWIE W WARSZAWIE 

Do Warszawy przybyli w dniu 6 b. m. 
w sprawach służbowych wojewodowie: 
pomorski p.:Lamot i białostocki p. Zyn- 
dram-Kościałkowski. (ISKRA). 


PRZESUNIĘCIE TERMINU OBCHODU 
DZIESIĘCIOLECIA ODPARCIA 
NAJAZDU BOLSZEWICKIEGO. 


Komitet obchodu 10-lecia odparcia na- 
jazdu bolszewickiego komunikuje, że da- 
tą obchodu będzie dzień 18 października 
r. b. jako data faktycznego zwycięstwa 
i zawieszenia broni. 

Wobec tego, iż w roku bieżącym dzień 
18 października wypada w dzień po- 
wszedni, t. jj w sobotę, uroczystości od- 
będą się w niedzielę dnia 19-go paź- 
dziernika r. b. (ISKRA). 
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STAN POGODY 


Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce: Wzrost zachmurzenia i deszcze, po- 
cząwszy od zachodu kraju, skłonność do 
burz, zwłaszcza na wschodzie. Nieco chło- 
dniej. Umiarkowane wiatry południowo - 
wschodnie. W górach wiatr halny. 


Co słychać _ 


W WARSZAWIE 


60 WYPADKÓW TYFUSU W CIĄGU 
TYGODNIA. 


W ubiegłym tygodniu zanotowano w 
Warszawie sześćdziesiąt wypadków ty- 
fusu. Cyfra ta znacznie przewyższa 
ilość wypadków w tym samym tygodniu 
zeszłego roku. Należy się wobec tego o- 
bawiać, że w roku bieżącym epidemja 
duru większą siłą uderzy na stolicę. 

O BUDOWĘ DWORCÓW AUTOBUSO- 

WYCH. 


Centralny związek właścicieli autobusów 
zwróci się niebawem, na podstawie uchwał 
niedawno  odbytego ogólno - krajowego 
zjazdu w Poznaniu, do miarodajnych władz, 
aby przy budowie dworców autobusowych 
udzielały pierwszeństwa miejscowym organi- 
zacjom przedsiębiorców autobusowych oraz 
wyznaczały miejsca budowy tych dworców 
o ile możności w pobliżu urządzeń stacyj- 
nych innych środków lokomocji, wreszcie 
aby przedsiębiorcom autobusowym pozosta- 
wiano swobodę działania w dziedzinie we- 
wnętrznych zarządzeń porządkowych na bu- 
dowanych przez przedsiębiorców dworcach 
i miejscach postojowych. 


POBÓR. 


We wtorek, 5 b, m., w lokalu przy ul. Do- 
brej 72, odbędzie się dodatkowa komisja 
poborowa dla poborowych zamieszkałych w 
komisarjatach 9, 11, 13, 16, 20 — 21 i 23 
podlegających P. K, U. Nr. 2. 

Na komisję tę winni stawić się wszyscy -ci 
poborowi, którzy dotąd obowiązku tego nie- 
dopełnili, a obecnie otrzymali wezwanie z 
komisarjatu rządu. 


ZA CHLEBEM. 


Podług danych państwowego urzędu po- 
średnictwa pracy, w okresie tygodniowym 
od 21 do 26 lipca wydano 17 zaświadczeń 
w celu otrzymania bezpłatnych paszportów 
zagranicznych przez osoby wyjeżdżające w 
celach zarobkowych: 8 — do Francji, 5 — 
do Belgji, 3 — do Holandji i 1— do Turcji. 

Nadto do misji francuskiej w Mysłowi- 
cach skierowano 3 rodziny i 3 osoby samo- 
tne, udające się do krewnych do Francji 
oraz 1 rodzinę i 1 osobę samotną, wyjeż- 
dżającą do pracy. 


BUDOWA PARKU NA ŻOLIBORZU. 


Przy budowie parku na Żoliborzu splan- 
towany już został teren od strony ul. Mie- 
rosławskiego i Mickiewicza. Obecnie roboty 
są prowadzone od strony ul. Krasińskiego 
i Czarneckiego. Rozpoczęto też roboty przy 
plantowaniu terenu pod przyszłą aleję ob- 
wodową i przy urządzaniu toru saneczkowe- 
go, dla którego zużytkowany będzie czę- 
ściowo naturalny spadek jednego ze zboczy. 


BE ACE Z r OE APE CE DNO ÓDE 


Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Waluty. Dolary Stan. Zjedno. 8.89 (sprze- 
daż 8.91, kupno 8.87). 

Dewizy: Belgja 124.72 (sprzedaż 125.03 
kupno 124.41); Holandja 358.92 (sprzedaż 
359.82, kupno 358.02); Kopenhaga 239,00 
(sprzedaż 239.60 kupno 238,40); Londyn 
43.40% (sprzedaż 43.51, kupno 43.29%); 
Nowy Jork 8.90 (sprzedaż 8.92 kupno 8.88); 
Paryż 35:05 (sprzedaż 35.14 (kupno 34.96); 
Praga 26.413; (sprzedaż 26.48, kupno 26.35); 
Szwajcarja 173,17 (sprzedaż 173.60, kupno 
172,74); Włochy 46.68 (sprzedaż 46.80, kup- 
no 46.56); Wiedeń 125.98 (sprzedaż 126.29, 
kupno 125.67), 


Nr. 225 UWE 


Wiadomości z całego kraju 


„WIEC BEZROBOTNYCH 


Odbył się tu wiec bezrobotnych w 
lakalu Rady Zw.:Zaw. 

Przy wypełnionej sali, referował tow. 
Morawiecki, krytykując bezczynność 
rządów „sanacyjnych" wobec potęgują- 
cego się.kryzysu gospodarczego. Bezro- 
bocie na terenie Grodna przybiera coraz 
szersze rozmiary. Mówcy przerywał 
wielokrotnie referent Starostwa Osta- 
szewski, grożąc co chwila rozwiązaniem 


Wyłoniona przez wiec delegacja udata 
się do Starostwa, gdzie przedstawiła po- 
stulaty bezrobotnych, jak: żądanie roz- 
szerzenia robót publicznych, interwencji 
władz u dyrekcji iabryki dykt braci 
Braun, aby przyjmowała robotników za- 
rejestrowanych w P. U. P, a nie z 
wolnej ręki, z poza Grodna, jak obecnie 
postępuje i t. d. 
wiecu, na co zgromadzeni odpowiadali 
okrzykami oburzenia, 


UCHWAŁY TYTUNIOWCÓW 


' Związek Zaw. robotników tytoniowych 
zwołał walne zebranie członkowskie, 
Licznie zebrani robotnicy i robotnice o- 
bu fabryk tytoniowych przyjęli rezolucję, 
w której domagają się: 1) przeprowadze- 
nia zmian w Statucie emerytalnym, do- 
tyczących zwiększenia stawek i obniże- 
nia czasu potrzebnego do uzyskania 
praw emerytalnych do lat 10-u, 2) zanie- 
chania podwyższania norm pracy, sto- 
s.wanego zwłaszcza w Grodnie przez 
„postępowego” dyrektora, 3) wypłacania 
przez dyrekcję monopolu chorym robot- 
nikom różnicy poborów 40 procent do 
wypłacanych przez Kasę Chorych 60 pro- 
cent, 4) zaprzestania nieuzasadnionego 


stosowania kar, najczęściej bez spraw» 
dzenia przez kierownika Oddziału, czy 
robotnik lub robotnica jest winna. Cho- 
dżą słuchy, że po fabryce tytoniowej 
kręcą się (oczywiście z wiedzą dyrekcji) 
jakieś podejrzane indywidua i zapisują 
robotnice do „związku”, ujadając przy- 
tem ra Związek .antypaństwowy", ja- 
kim ma być, według tych panów, nasza 
klasowa organizacja; jest to oczywiście 
robota BBS-owska, popierana przez gro- 
dzieńskiego dyktatora tytoniowego, a jej 
bezpośrednim celem — wyciągnięcie w 
jakikolwiekbądź sposób ciężko zapraco* 
wanych pieniędzy od naiwnych, 


STRAJK PRACOWNIKÓW DRUKARSKICH 


W redakcji pisma „Nowe Życie” wy- 
buchł strajk pracowników drukarskich na 
tle niewypłacania przez wydawnictwo 
na czas. zarobków. należności za urlo- 
py i t. d. Wydawnictwo zaangażowało ła- 


mistrajków, znanych na bruku grodzień- 
skim, w osobach Pieczonczyka Antonie- 
go i Bera, wobec czego zatarg się zao- 
strzył, Ostatnich tygodniówek redakcja 
nie wypłaca od miesiącał 


ORGANIZOWANIE SIĘ KRAWCÓW 


Robotnicy krawieccy w Grodnie przy- 
stąpili do zorganizowania na nowo od- 
działu Związku odzieżowego. Praca w 


tym kierunku postępuje naprzód i przy 
solidarnym wysiłku będzie uwieńczona 
powodzeniem, 


PŁOCK 


SZTUCZKI WOJ. TWARDO KOMPROMITACJA B. B. IB. B. S. 
Żądamy nowych wyborów! 


Jak było do przewidzenia, niedługi 
był żywot Rady Miejskiej m. Płocka, 
wybranej w listopadzie roku ubiegłego. 
Jak pamiętamy, mimo światłego kiero- 
wnictwa wyborami przez p. Wojewodę 
Twardo i jego pachołków Naczelnika 
Wydziału Bezpieczeństwa (tego w pija- 
mie) Raczyńskiego i miejscowego komi- 
sarza policji Karczmarskiego, przy po- 
mocy bebesowskich pałkarzy i różnych 
szykan wybory i tak nie wypadły po 
myśli p. wojewody. 


P. P. S. otrzymała największą ilość 
mandatów. 

Za to udał się p. wojewodzie. blok 
endeków, 'sanacji i ortodoksów. w Ra- 
dzie miejskiej z jednym głosem więk- 
szości dla przeprowadzenia osławionego 
już, ówczesnego komisarza Albrechta 
na prezydenta miasta i usunięcia lewi- 
cy od jakiegokolwiek wpływu w Zarzą- 
dzie miasta. 


P. Albrecht i jego pomocnik p. Szlim, 
b. prokurent firmy Górnickich, a obec- 
nie viceprezydent tak „sanują”* gospo- 
darkę miasta, że ledwie zeszłoroczny 
budżet przedstawili Radzie w Maju te- 
go roku, a budżetu na ten rok 1930-31 
dotychczas Radzie Miejskiej nie przed- 
stawili. „Luzy budżetowe” są przywile- 
jem sanacji. Ale większość sanacyjno- 
endecko-ortodoksyjna wobec takiego 
stanu rzeczy postanowiła uciec od od- 
powiedzialności. Wymyślano lewicy, że 
nie chce uchwalić pożyczek, zaciągnię- 
tych przez komisarza, aż tu kiedy przy- 
szła sprawa zaciągnięcia pożyczki na 
budowę domów mieszkalnych na kolo- 
nji robotniczej przed głosowaniem 
„większość” sanacyjna złożyła mandaty 
i uciekła wśród śmiechu reszty radnych 
i galerji. Panowie ci myśleli, że lewi- 
ca w Radzie Miejskiej będzie głosować 
przeciw zaciągnięciu pożyczki na budo- 
wę domów, a kiedy usłyszeli oświad- 
czenie, że za tą pożyczką głosować bę- 
dą, złożyli wykrętne oświadczenia i u- 


ciekli, tak, że na sali zostali tylko ra- 
dni lewicy. 

Zgodnie z prawem wobec pozostania 
na stanowisku większości członków Ra- 
dy, powinny być zarządzone niezwłocz- 
nie wybory uzupełniające. Ale p. woje- 
woda Twardo chce sobie spreparować 
nową Radę Miejską, która przed nim 
na łapki stanie, wystąpił więc do Mi- 
nisterstwa z wnioskiem rozwiązania 
Rady. 

Sanacja panicznie boi się wszelkich 
wyborów, niewiadomo, kiedy nowe 
wybory będą zarządzone, Tymczasem 
jednak na wszelki wypadek p. Albrecht 
przygotowuje grunt do nowych wybo- 
rów. 

Słyszymy, że na okres wyborczy ma. 
ją być przyznane Magistratowi większe 
subsydja na zatrudnienie bezrobotnych 
a nawet B, G. K. czy Ministerjum Skar- 
bu zamierza udzielić nowej pożyczki 
(bez uchwały Rady) dla chwilowego 
ruszenia z robotami i wzmocnienia be- 
besowskich i chrześcijańskich związków 
na czas wyborów. Wydane nawet zo- 
stało zarządzenie, że roboty będą pro- 
wadzone przez 6 dni w tygodniu, a nie 
3. jak dotychczas. Jeżeli tak, to robot- 
nicy z Płocka gotowi są co miesiąc u- 
rządzać wybory do Rady Miejskiej, to 
zawsze od „sanacji“ i im coś kapnie, 
A rzeźnia stoi — na wykończenie tak 
potrzebnej inwestycji „pieniędzy niema 
na rozszerzenie elektrowni, wodocią: 
gów również pieniędzy brak. 

Dokąd to wszystko będzie, kto za te 
będzie płacił, zadecyduje przyszła Ra. 
da Miejska. 

Obywatele m. Płocka domagają się 
zarządzenia wyborów uzupełniających 
zgodnie z prawem, a jeśli już p. woje- 
woda tego pragnie, to niech nie zwle- 
ka, bo zgodnie z obowiązującym dekre- 
tem w ciągu 6-ciu tygodni wybory win- 
ny się odbyć, 

Obywatel. 


WILNO 


KATASTROFA AUTOMOBILOWA 


Wczorajszej nocy na trakcie Mar- 
szałka Piłsudskiego pod Wilnem wyda- 
rzyła się katastrofa samochodowa. Auto 
ciężarowe, należące do cechu ' rzeźni- 
ków i wędliniarzy wileńskich, prowadzo- 
ne przez szofera Jana Szukta miało u- 
szkodzone latarnie, Jadący w samocho- 


dzie Prokop Bohdanowicz i W. Jotke 
wskazywali drogę, stojąc na stopniach 
auta, Nagle nadjechał inny samochód, 
który uderzy ciężarówkę. Jotko i Boh- 
danowicz pospadali tak nieszczęśliwie, 
że Jotko złamał sobie rękę, a Bohdano- 
wicz w drodze do szpitala zmarł, 


RACIBORZ 


POŻAR ZAKŁADÓW DRZEWNYCH 


'Wczorajszej nocy wybuchł w Górno- 
śląskich Zakładach Drzewnych pożar, 
który zniszczył kompletnie tartak i he- 
blarnię wraz z fabryką skrzyń, Pod za- 


rzutem podpalenia aresztowano palacza 
i jeszcze jedną osobę. Szkody są znacz- 
ne» 


GEE Nr. ZŻ4 


ZE SPORTU 


„DZIEŃ W. R. S. K. 0“ 


Dnia 15 sierpnia odbędzie się w War- 
szawie t. zw. „Dzień W. R. S. K. O" na 
dochód sekcji piłkarskiej Związku Okrę- 
gowego Zarówno w Warszawie jak i w 
okolicach odbędą się z tej okazji liczne 
mecze, dokładny program których poda- 


my w jednym z najbliższych numerów. 
jednym z najbliższych numerów. 
Kluby, we własnym interesie, winne 


"zgłosić sędziów na konferencji, która się 


odbędzie w lokalu W. R. S. K. O. (Flor 
1) we środę o godz, 8 wiecz. 


KOBIETA ZWYCIĘŻA W WYŚCIGU HEL-GDYNIA 


Sensacyjny przebieg miał dzisiejszy wyścig 
długodystansowy przez Małe Morze z Helu 
do Gdyni na przestrzeni 22 i pół km, Do pró- 
by przepłynięcia zatoki Puckiej zgłosiło się 
trzech zawodników, którzy, nie zważając na 
niską temperaturę wody (16 st, C.) i dużą 
falę, wzięli udział w zawodach. 

Pierwsza do basenu południowego w Gdy- 
ni przybyła niespodziewanie dr. Kuligowska, 
mężatka, 27 lat, członkini Warszawskiego 
Klubu Wioślarek, Czas Kuligowskiej 9:25 
min. jest lepszy o przeszło 3 godz. od zeszło- 
rocznego rekordu Skowrońskiej. Kuligowska 
była eskortowana w czasie drogi przez kutry 


rybackie. Drugie miejsce zajął Podhorski. 9:39 
min., urzędnik PIM w Gdyni. Jako trzeci 
przepłynął Małe Morze Lechowski (Legja 
Warszawa) 9:48,4 min. D 

Na: zakończenie uroczystości pływackiej w 
Gdyni: odbył się pokaz skoków do wody, w 
którym wzięli udział zawodnicy szwedcy, 
gdańscy i polscy. W pokazie wyróżnili się 
Helmquist: i Oemlender (Szwecja), 60-letni 
Roehr, Korsch i Muenz (Gdańsk) oraz Re- 
miszewski, Grabiec, Smoderek i Schnatzków- 
na (Polska). Mistrz olimpijski Luber (Niem- 
cy) na zawody nie przybył, 


KIEDYŻ ZOBACZYMY WALASIEWICZÓWNĘ 


W końcu bieżącego tygodnia przybywa do 
Warszawy nasza świetna lekkoatletka, Wala- 
siewiczówna, która uda się natychmiast na 


treningowy obóz na .Bielanach. PZLA zamie-. 


rza w czasie meczu Polska — Italja (16 i 17 


PRZED MECZEM TENISOWYM Z JAPONIĄ 


W związku z meczem tenisowym z Japonją 
(12 — 14 bm. na kortach Legji) zorganizowa- 
ne zostaną w bieżącym tygodniu spotkania 
eliminacyjne w grze pojedynczej pomiędzy 
Tłoczyńskim, M. Stolarowem i Warmińskim, 
a w grze podwójnej pomiędzy parami bracia 


NEEN SANANE POWERED A GDY WEED AEO EPO GOO Ata oPABDY Ooh, 


CO USŁYSZYMY. 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 
DZIŚ. 


11.40 Przegląd Prasy Krajowej. 11.58 — 
12.10 Sygnał czasu. 12.10 — 13,00 Muzyka z 
płyt śramofonowych. 13.00 Komunikat meteb- 
rologiczny. 13.20 — 15.15 Przerwa. 15.15 — 
15,35 Komunikat gospodarczy. 15.35 — 16.15 
Przerwa. 16.15 — 17,10 Muzyka z płyt gramo- 
fonowych. 17.10 — 17.25 „Chwilka lotnicza”. 
17.35 Odczyt p. t. Adrja i Bałtyk — dr. Zb. 
Grabowski, 18.00 Koncert popularny. 19,00 — 
19.20 Rozmaitości, 19.20 — 19.45 Płyty gra- 
mofonowe. 19.45 Giełda rolnicza. 20.00 Praso- 
wy Dziennik Radjowy. 20.15 Koncert wieczor- 
ny. 22,00 P, red, Cezary Jellenta wygłosi fel- 
jeton p. t, „Marzyciele nad Lemanem". Ko- 
munikaty. M 


JUTRO. 


11.40 Przegląd Prasy, 11.58 — 12.10 Sy-' 


gnat czasu. 12.10 — 12.30 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 12,30 — 13.00 Program dla 
dzieci. 13.00 Komunikat meteorologiczny. 
13.20 — 15.15 Przerwa. 15,15 — 15.35 Ko- 
munikat gospodarczy. 15.35 — 16.15 Prze- 
rwa. 16.15 — 1710 Muzyka z płyt gramofo- 
nowych. 17,10 Komunikat harcerski, 17.35 
„Pierwsza flaga narodowa" — wygł K. Koź- 
miński, 18.00 Muzyka operetkowa. 19.00 — 
19.20 Rozmaitości. 19,20 Pogadanka p. t. 
„Jak długo trwać jeszcze będzie kryzys -$o- 
spodarczy świata" — wygł. p. W. Bielecki. 
19,35 — 19.45 Płyty gramofonowe. 19.45 
Giełda rolnicza. Zegar regulowany. 20.00 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20.15 — 22.15 
Audycja Uroczystości Legjonowych, Komu- 
nikaty. 23.00 — 24,00 Muzyka taneczna. 


WORRY REWA REP EERZNGENIZJ, 
MISTRZOWIE PIŁKARSCY 
PAŃSTW EUROPEJSKICH 


We wsŚzystkich prawie państwach 
europejskich zakończone już zostały 
zawody piłkarskie o mistrzostwo. Poni- 
żej podajemy listę nowych mistrzów 
piłkarskich tych państw: 

W Anglji mistrzostwo zdobył Shef- 
field Wednosday. 

W Austrji mistrzem ligi został wie- 
deński Rapid. | 

W Belgji mistrzem został Cerole 
Sportive Brugge. 

W Czechosłowacji mistrzostwo Ligi 
zdobyła Slavia praska, 

Mistrzem Francji została FC. Sete 
iParyża, 

WGrecji pierwsze miejsce w zawo- 
dach o mistrzostwo zajęły FC. Ateny, 

W Hiszpanji mistrzem -został A. K. 
Bilbao, 

W Holandji — U. A. Go Ahead-De- 
venter, ) 

W Niemczech mistrzostwo zdobyła 
B. S. C. Hertha — Berlin. 

W. Szkocji — Glasgow Ranglers. 

W Szwecji — I. F, K. Helsingborg, 

W Szwajcarji — Servete z Genewy. 

Na Węgrzech — Ujpesti z Budapesztu. 

W Polsce mistrzostwa jeszcze nie zo- 
stały zakończone, Chwilowo prowadzi 
Cracovia przed Legją. 


TAE zz WET ZOZ BOA. 
Broszura M. Porczaka i 
„DYKTATOR JóZEF PIŁSUDSKI 
i PIŁSUDCZYCY”, 
cena zł. 2. 
Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, ul, Warecka 9. 


| 


| 


| 
| 


| 


i 


bm.) zorganizować kilka konkurencyj kobie- 
cych, w których wzięłyby udział Konopacka 
i Walasiewiczówna, Następnie w końcu bież. 
miesiąca rozegrane zostaną kobiece zawody 


, eliminacyjne. r 


„nie Komitetu, 


Stolarowowie i Loth - Tłoczyński, Program 
rozgrywek z Japonją obejmuje pierwszego 
dnia mecze gry pojedyńczej, drugiego dnia— 
grę podwójną, a trzeciego dnia pozostałe 
dwa mecze śry pojedyńczej. 


Z ŻYCIA PARTIJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P..P. $. | 
WTOREK, 5 b. m. 
NOWE.BRUDNO. Godz. 7 — 


Komitetu. 


WOLA — CZYSTE, Godz, 7 — posiedze. 


posiedzenie 


JEROZOLIMA., Godz. 7 
Komitetu, 
OCHOTA. Godz. 7 — pociedzenie Komi- 
tetu. 2 ; TN ; / 
KOŁO ELEKTROWNI P. P, S. Godz, 6 — 


zebranie członków Koła, 


— posiedzenie 


KOŁO KOLEJOWE P. P. S$. Godz. 4,30 | 
_ (Siedzibną 5) — zebranie członków Koła , p 


RUCH. KOBIECY 
WTOREK; 3b m, © 

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY. 
O g. 7 wiecz, w lokalu Leszno 53 odbędzie 
się zebranie kobiet z rcferatem, 

Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 

Wzywa się delegatów Kół Młodzieży 
Warsz. Org. Młodz. T. U..R. do odbiór 
kart wstępu na akademję: antywojenną. 
Zgłaszać się do Sekretarjatu Org. Mł. 
T. U. R. codziennie od godz, 12 do 3 
i od 6 do 9 wiecz. : f 

KOBIECA R. D, S. „POBUDKA“ 

Wieczornica taneczna, zorganizowana 
na dochód Kobiecej R. D. S. „Pobudka” 
odbędzie się dn. 8. VIII w bufecie ZZK. 

Wstęp dla członków organizacji 50 
gr, dla wprowadzonych gości 1 zł. 

EGZEKUTYWA K. W. We wtorek, dnia 
5 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się posie- 
dzenie Egzekutywy K. W. Warsz. Org. Mło- 
dzieży TUR. ; 

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 6 
sierpnia o godz. 7 wiecz. odbędzie się ple- 
narne posiedzenie K.-W. Warsz. Org. Mło-- 
dzieży TUR. 3 ; : 

CZERWONA STRZAŁA. We wtorek, dn. 
5 sierpnia r. b, o-godz. 8 min..30 wiecz., od- 
będzie się posiedzenie Rady Oddziału 

KOŁO IM. H. BARONA — Osiecka 33. 
W czwartek, dnia 7 b. m. o godz. 7 wiecz. o- 


gólne zebranie członków koła z referatem /' 
tow. Pietrzykowskiego. 


Ruch kult.-oświatowy 


Zebranie. Koimsji Organizacyjnej w dn. 
5.VIII, Obecność towarzyszek, wchodzą- 
cych w skład Komisji Org., konieczna. 

Ćwiczenia grupy treningowej w soboty 
godz. 5.30 (Ogród Saski, ogródek Raua). 

"Dyżury sekretarjatu we wtorki, czwar 
tki i piątki. Leszno 53. 

ZARZĄD K. R. K. S. „START”. Posiedze- 
nie w ten wtorek, punktualnie o godzinie 7 
wieczór, w sekretarjacie Klubu, Czerwonego 
Krzyża 20. 


Pamiętajcie 
O ZBIORCE 


na rzecz 
ROBOTNICZEGO TOWARZY- 
STWA PRZYJACIÓŁ DZIECI! 


ADRES R. T. P. D. - Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 274-55 i. 
4"NÓ. 


„ROBOTNIK“, wtorek 5 sierpnia 1930 r. 

Dźwiękowe Nowy-Świat 50 
Kino CASINO Bai 68i 10. 
Ceny biletów dla młodzieży 


zniżone:. 
ulubieniec publiczności 


KEN MAYNARD. 


i czaruj 


KATHRYN CRAWFORD 


w śpiewno' dźwiękowym dramacie p. t. 


SENOR AMERICAN 


„COLOSSEUM" 
Ceny od 1 zł. 
KOLLEEN MOORE 
oraz bohater „Łodzi podwodnej Nr. 44" 
James Hall w nowym: upojnym drama- 
cie o upojnej miłości p. t. 
„TWOJE CZARNE OCZY* 
Program uzupełnia Ken Maynard w sen- 
sacyjnym filmie p. t 
„Pod sztandarem bezprawia 


W Małej: Sali: Słynny romans z życia rosyjsk. 
„PRZY KOMINKU" w roli gł. Wiera Chołodnaja. 


NOWY-ŚWIAT 19 
Pocz. 6. 


DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI 


Hipoteczna 8 Długa 25 
Początek o godz. 6.30. 
Dla młodzieży dozwolony 


BAGAŻOWY Ne 13 


(dramat) 


'Leatrice Joy 


„i Mc. Laglen 
NA POMOC komedia) 


"WŁ Foxfilm. Nadprogram: Szwajcarja. 
RER UCZTA ema e TERE ERY ORA AOC TA NE 


Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy 


POLA NEGRI PALACE 


WIERZBOWA 7. Tel. 330-77. 
Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 


* Dziś i'codziennie wielka tragiczka ekranu 


Norma Shearer oraz Lewis Stone 
w fascynującym dramacie salonowym p. t. 


„BŁĄD OJCA" 


Wytwórni Metro Goldwyn Mayer. 
Nadprogram: Rewelacyjne dodatki dźwiękowe 
Aparaty Western Elektric. Sala sztucznie 

ochładzana. 


WODEWEL Nowy-Świat 43, 


W krytym budynku w ogrodzie  Pocz. g. 6, 8 i 10. 
Wielki dramat erotyczno-obyczajowy, — opi-' 
sujący smutne koleje opuszczonych dziewcząt 


MAŁA NIEWOLNICA 
w rol. gł Grita MOSHEIM i Gina Manes 


oraz emocjonujący -dramat sensacyjny 


SPALONE MOSTY 


z udziałem słynnego cowboy'a Harry Coreya 
Ceny biletów zniżone Zł. 1.50 i 2. 
Ilustracja muzyczna powiększonego zespołu 
muzycznego pod batutą M. STEINFELDA. : 


tyg e GR MANANA NOR PCIE SAY zró ODER 
Co wyświetlają kina? 
Apollo; „Bokser i lady". 
Atlantic: „O czem śnią dziewczęta | ` 
Capitol: Występy teatru łódzkiego. 
Colosseum: „Twoje czarne oczy” i „Pod 
sztandarem bezprawia”, W małej sali: „Przy 
kominku”. : 
Casino: „Sehor Americano". ` 
Filharmonja: „Zaklęta rzeka" i „Niewin- 
ny grzech”, 
Hollywod: „Miłość w kajdanach” 
« Kometa: Chwilowo ni:czynne. 
Miejski: „Bagażowy Nr. 13", 
Pan: „Dlaczego milczą”. 
Pola Negri Palace: „Błąd ojca". 
Palace: „Ofiarna noc” (wznowienie), 
Splendid: „Siódme przykazanie", 
Stylowy: „Dzika miłość”, 
Światowid: „Poganin” z Ram. Novacro. 
Tęcza: „Upadły anioł". uż 
Wodewil: „Mała niewolnica" i „Spalone 
mosty”, 
As: „Przed bitwą”. 
A-tra; „Golgota uczciwej kobiety”. 
Bajka: „Zemsta hr. Monte Chrieto”, 
Era: „Eroticon”. 
Europa: „Mężczyzna z przeszłością” 
Heljos: „Walka o różę Marję". 
Lux: „Przygody grenadjera Gerarda". 
| Mewa: „Męczennica małżeóstwa", 
Muza: „Serce” i „Czarny Pirat", 
Promień: „Pierwsza w roku sprawa”. 
Praga: „Zatracona ulica”, 
Riviera; „Miasto miłości’. 
Rena: „Mezaljans”. 
Sokół: „Noc szaleńca”. 
Petit Trianon; „Motyl brukowy ', 
Świt: „Czerwony błazen”. 
Tombola: „Ja chcę na płótno”, . 
SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
; SZENIA CHY. 


PASAN ONEA ANAA 
NASZA RUBRYKA 
` Poszukiwanie pracy 


POZOSTAJĄCY OD 5 MIESIĘCY BEZ 
PRACY, ostatnio pracował 4 lata. w Zakła- 
dach Starachowickich w charakterze majstra 
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Wiadomść: 
Lubęlska Spółdzielnia Rolnicza w Zamościu 
dla Teodora Gadeckiego. . 

CUKIERNIK WYKWALIFIKOWANY 
piekarniowiec i deserant, poszukuje kondy- 
cji w Warszawie lub na wyjazd, Łaskawe 
oferty Dobra 75 m. 37. 

ŚLUSARZ poszukuje pracy w swoim fachu 
lub jalkiegokolwiek zajęcia. Oferty: J. Sta- 
churski, Marymont, ul, Marji Kazimiery. 
1—3 

ROBOTNIK niewykwalifikowany poszuku- 


je pracy. Wiadomość Ogrodowa 61 m. 69, |. 


Kowalski Stanisław» 


R PF ERÓWO OS Str. 5 BELADEN 


CELNY STRZAŁ SŁOJEM W GŁOWĘ MĘŻA 


KONFITURY 


Przy ul. Białołęckiej 55 na Nowem Bródnie 
wynikła sprzeczka: pomiędzy 32-letnim Ste- 
fanem Paniewskim, pracownikiem miejskim 


` a żoną jego Katarzyną. 


Sprzeczka zamieniła się wkrótce w bójkę, 
w czasie której żona, broniąc się, schwyciła 
z okna słój z konfiturami i ugodziła w męża, 


NA GŁOWIE 


trafiając go w głowę. Słój rozbił się na dro- 
bne kawałk', 2 głowy i twarzy Paniewskiego 
zrobiła się maska. Lekarz po obmyciu ran- 
nego z konfitur, stwierdził 5 rany ciętych. 
głowy, nosa oraz obu warg. Po opatrunku 
ofiarę nieporozumień małżeńskich przewie- 
ziono do szpitala Przemienienia Pańskiego, 


ROZPRAWY NOŻOWE 


Przed domem Radzymińska 63 nieznany 
sprawca napadł na 21-letniego Ryszarda Jet- 
kego, robotnika, któremu zadał nożem 3 rany 
kłute pleców. Powód zbrodniczego napadu— 
„prawdopodobnie porachunki osobiste. 

— Wywabiony w podstępny sposób z mie- 
szkania przed dom na ulicę 24-letni Tadeusz 
Sandomierski, tokarz, otrzymał nożem 2 rany 


kłute klatki piersiowej i lewej skroni. 

— Na ul. Ożarowskiej dokonano zbrodni: 
czego napadu na 28-letniego Teodora Hein- 
rycha, malarza pokojowego (Międzylesie), 
otrzymał on 4 rany cięto - kłute w okolicy 
żołądka, lewego kolana i prawej ręki, 

Rannych opatrzyło pogotowie. 


ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD 


62-letni Jan Sędzikowski, robotnik w fa- 
bryce obić papierowych i papierów koloro- 
wych tow. akc, „J. Franaszek”, wyszedł z 
domu około godz. 7, udając się do fabryki, 
gdzie pracował przy wyrobie skrzyń, W_od- 
dziale stolarskim. ERY W 


„mierzał przejść przez jezdnię, został naje- 
ckany przez samochód ciężarowy, marki 
„Chevrolet", należący do przedsiębiorstwa 
„Skierniewianka”, naładowany skrzyniami z 
drobiem. Wskutek przejechania w poprzek, 


starzec doznał ogólnego potłuczenia. 
Z pod kół wyciągnął nieszczęśliwego prze-. 
chodzący wówczas przod. 8 komis, Jan Szy- 


` mański. Lekarz pogotowia, po udzieleniu po- 


mocy, zamierzał przewieźć Sędzikowskiego 


OB Ab do pobliskiego szpitala Jezus — lecz w dro- 
Na rogu ul. Twardej i Ślizkiej, gdy S AA | 


dze ranny zmarł w karetce. Zwłoki przewie- 
ziano: do prosektorjum. Kierowcę zatrzyma- 
no, odbierając mu natychmiast prawo jazdy. 

Zmarły tragiczną śmiercią: pracował we 
wspomnianej fabryce około 20 lat, pozostawił 
żonę i troje dzieci, 


ZNÓW TRZY SAMOBÓJSTWA 
ESENCJA OCTOWA, NÓŻ W SERCE 


30-letnia Janina Sakowiczowa, otruła się 
esencją octową. ` . 

— 20-letnia Marja Boniecka,  robotnica” 
również napiła się esencji octowej. ` 

— 39-letnia Karolina Zakrzewska, robótni- 


ca, zadała sobie nożem 2 rany kłute w oko- 
licę lewego sutka. Wszystkim desperatkom 
pomocy udzieliło pogotowie, poczem Boniec- 
ką, ze względu na ciężki stan, przewiozłe 
do szpitala Przemienienia Pańskiego. 


W PUSTYM | BEZUŻYTECZNEM MIESZKANIU 
CHCIAŁ PRZENOCOWAĆ BEZDOMNY 


Ul. Nowogrodzką przechodził wieczorem 
jakiś mężczyzna, który widząc otwarte okna 
w pustym lokalu parterowym w domu Nr. 20, 
postanowił zanocować tam. W momencie gdy | 
przechodzień wdrapywał się po murze do 
okna, z bramy przeciwległego domu wyszedł 
przod. 13 komis., który widząc wdrapującego | 
się, a przypuszczając, że to złodziej, podsko- 
czył i ujął go. Badany, jak się okazało Jan 
Jabłoński, bez pracy i bezdomny przyznał. się, 
w komisarjacie, że widząc już od: pewnego | 


czasu pusty lokal, postanowił spędzić noc 
pod dachem, Po sprawdzeniu tożsamości, Ja- 
błońskiego zwolnióno. Jak się okazuje 4-po- 
kojowy frontowy lokal w domu należącym 
do mistrza szewckiego Pawła Nowickiego, 
stoi pustkami już od 1 lipca r. b, ż powodu 
śmierci bezdzietnej wdowy dr. Bielińskiej, 
Okazuje się, że brak jest amatorów na: lokal 
ten, z powodu zbyt wygórowej ceny, t, f. - 
około: *20.000: zł.  odstępnego; lokal wła- 
ściciel domu Nowicki otrzymał go za darmo. 


Z teatrów świetlnych 
NIESMIERTELNA PIEŚN 


Z okresu wybuchu rewolucji i samego jej 
przebiegu w historji istnieje wiele cieka- 
wych momentów. Jednym z najromantycz- 
niejszych jest powstanie hymnu Marsyljanki, 
który wiódł naród do boju o wolność. 


Na tle powstania tej nieśmiertelnej pieśni 
i ognia rewolucji osnuty jest romans dziew- 
częcia z St Cloud i kapitana gwardii kró- 
lewskiej w wielkim filmie dźwiękowo-śpie- 
wnym „Pochodnia”, Do sfilmowania arcy* 
dzieła tego wzniesiono w Universal City fran- 
cuską wieś i część Paryża. 


NR FO PA PGE TAD ARA RER A ENE 


TEATR I MUZYKA 


Dziś w tentruch miejskich 


Narodowy 
o 8 w. „Interes przedewszystkiem” 


Letni 
o 8 w. „Egzotyczna kuzynka” 


TEATR NARODOWY. Dziś sztuka Mir-, 
beau „Interes przedewszystkiem”. 

TEATR LETNI. Dziś wchodzi na scenę Te- 
atru Letniego dowcipna komedja Verneuila 
„Egzotyczna kuzynka”. -T DNG 

Rolę tytułową odtworzy 'p.»Marja Gella; ` 
jej partnerami będą pp. Gzylewska, Orwid; - 
Lenczewski. Reżyseruje p. Biegański. © < 

TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel- 
nego wojaka Szwejka”. 

TEATR MAŁY. Dziś i jutro 
pięść”. 

CAPITOL. W ' Warszawie w teatrze „Ca- 
pitol”, Marszałkowska 126. Gościnne wystę- 


„Miłość i 


Za 

Podaje się do ogólnej wiadomości, że ` 
1. student politechniki Stanisław, Telesfor 
Tomaszewski, stanu wolnego zamieszkały 
w Warszawie ul. Długa 50, syn urzędnika 
min. spraw wewn. Alberta Rafała Toma- 
szewskiego i żony jego Heleny ze „Stokow= 
skich, oboje zamieszkałych w Warszawie, 
2. niezamężna Olga Anerbachówna, urzęd- 
niczka „amieszkała w Mysłowicach, ul. By- 
tomska 18, córka urzędnika Leona Anerba- 
cha i żony jego Blimy z Konów, oboje za- 
mieszkałych w Warszawie, — chcą zawrzeć 
związek małżeński. A 

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno 
w Magistracie w Mysłowicach i w gazecie 
warszawskiej. 

Mysłowice, dnia 1 sierpnia 1930 r. 
Urzędnik stanu cywilnego 

Korfanty 


ROBOTNICY POPIERAJCIE 
SWOJE PISMO CODZIENNE 


Ogłoszenia drobne 


py Miejskiego Teatru łódzkiego pod dyrekcja 
K..Adwentowicza. W programie głośna sztuka 
„Cjankali”. 

TEATR „QUI. PRO QOU" przez miesiąc 
sierpień wobec uriupów, nieczynny. 

TEATR „MORSKIE OKO" powtarza dziś 
premjerę „Bawmy się razem”. 

WESÓŁY WIECZÓR. Dziś rewja p. tyt: 
„Z Chłodnej na Nowy Świat”. Udział biorą: 
Lucy Messal i Zizi Halama, a obok nich. Bu- 
kojemska, Kraszewska, Heinrich,  Horski, 
Bolcio Kamiński, Koszutski, Leliwa, Macher- 
ski, Skonieczny. 

' KINO-TEATR „ZNICZ", Śniadeckich % 
Rewja'w 10 odsłonach „Światła i cienie 
Warszawy” i operetka „Stan oblężenia”, 

TEATR „ANANAS”, Ostatnie kilka dni 
rewji „Fuks na torze". 

Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ. Dziś, we 
wtorek, w Dolinie Szwajcarskiej odbędzie 
się koncert Orkiestry Filharmonji Warszaw” 
skiej. Dyryguje p. Andrzej Bromke. 


łatwo otrzy- 
chodowo-Motocyklowe 
ka sa skiego. Mazo- 


wiecka 11. 


PATEFONY, 
|PARLOFONY, ¿5 


menty muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań. na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, polec a 
Feigenbaum, Bielań- 


ska 1 
PLACE przy stacji 
w granicach 
wielkiej Warszawy od 
95 groszy. Długoter- 
minowe spłaty.  Kró- 
książkę |lewska 31 m. 31. Tel 


Zgubiono za 258-75. 
orych Majera Kuper- * T i p NENA 


mana — Chmielna 128. 


BBE 
| 


— 


POBUDKĘ 


CZYTAJCIE 
ILUSTROW. TYGODNIK 


Str. 6 1 


KATASTROFALNE POŻARY NA KULI ZIEMSKIEJ 
4 TRAGICZNY BILANS OSTATNIEGO STULECIA 


A zw *amerykańskiem ` mieście ` Nashua 
wybuchł niedawno pożar, który“ przy- 
brał katastrofalne rozmiary. Po dłuższej 
akcji: ratunkowej udało się pożar zloka- 
lizować, ale straty wyrządzone przez po- 
żogę prawdopodobnie przekroczą 30 mil- 
jonów dolarów. 


W związku z tą katastrofą amerykań- ` 


skie pisma zamieszczają interesującą 
statystykę pożarów, które nawiedziły na 
szą kulę „ziemską w ciągu osatatniego 
stulecia. Tragiczny ten bilans podajemy 
poniżej: p 

114 lutego 1836 roku — spalił się teatr 
i.cyrk w Petersburgu, 800 ludzi zginęło 
w;płomieniach. | 

'.25 maja 1845 roku pożar w Canton 
(Chiny) — 1,670 ofiar. 

«14 czerwca 1846 roku spalił się teatr 
Royśle (Quebec). — 100 ofiar. 

28 lutego 1847 roku — teatr Carls- 
rue.w-Niemczech spłonął, 63 osoby zgi- 
nęły, 

|'7iczerwca 1857 roku teatr Leghorn 
-wei Włoszech spalił się grzebiąc 100 o- 
Gar" 2= 

1:10. stycznia 1860 roku fabryka w La- 
wrence Mass spłonęła — 500 ofiar. 

„8 grudnia 1863 roku spalił się kościół 
w: Santiago :w- Chile — 2,000 ofiar. 

. 9:października 1871 roku wielki ogień 
w. Chicago kosztował życie 250 osób. 

„ Maj 1872 rok spalił się teatr w Tient- 
sin.w Chinach — 600 ofiar. — _ 
-.5/grudnia 1876 roku spłonął Conway's 
teatr w Brooklynie — 283 ofiary. 

8 grudnia 1881 roku pożar teatru w 
Wiedniu przyniósł 450 ofiar. 

,18 stycznia 1883 roku spaliła się ope- 
raComique w Paryżu — 100 ofiar. 

(131 marca 1888 podzielił ten sam los 
teatr Oporto w Portugalji — 170 ofiar. 
'.30 czerwca .1900 roku zapaliły się do- 
ki. w Hoboken, N. J, — 215 ofiar, 


20 września 1902 roku wybuchł pożar 
w kościele w Birmingham, Ala — 115 
ofiar. 

30 grudnia 1903 roku nowy pożar tea- 
tfu Iroquois w Chicago — 574 ofiary. 

18 i 19 kwietnia 1906 roku — trzęsie- 
nie ziemi i ogień w San Francisko — 
przeszło 500 ofiar. 

W 1907 roku — ogień w kopalni Mo- 
rongah, West Virginia przyniósł 400 o- 
fiar. 

13 stycznia 1908 rokù teatr w Boyer- 
town, Pa. padł pastwą płomieni — 169 
ofiar. j 

4 marca 1908 roku wybuchł pożar w 
szkole w Collingwood, Ohio — 174 o- 
fiary. 

25 marca 1911 roku fabryka koszul w 
Nowym Jorku spłonęła — 147 ofiar. 

10 lipca 1911 roku w dystrykcie Por- 
cupine powstał pożar w kopalniach i 
tartakach Ontario — 400 ofiar. 

6 grudnia 1917 roku — eksplozja i o- 
gień w Halifax — 1,226 ofiar. 

W maju 1918 roku spaliła się fabryka 
chemiczna w Pittsburgu — 100 ofiar. 

15 maja 1929 roku — zatrucie gazami 
w Cleveland, Ohio — 124 ofiary. 

18 kwietnia 1930 roku — katastrofa 
w cerkwi rumuńskiej Cotesci, około 150 
ofiar. 

Tego samego miesiąca wybuchł rów- 
nież pożar w kinie w małej mieścinie w 
Szkocji — przeszło 100 dzieci znalazło 
śmierć w płomieniach. 

W Ameryce zaś powstał również w 
kwietniu pożar w więzieniu w stanie O- 
hio. Około 400 więźniów spaliło się żyw- 
cem. 

xx 

Na naszej ilustracji zdjęcie z katastro- 
falnego pożaru w Nasuha (Ameryka). Na 
zdjęciu dokonanem z samolotu -widać 
drogę, którą posuwał się pożar. 


BURZA NAD LOKARNO 


„ROBOTNIK”, wtorek 5 sierpnia 1930 r. 


Świat w zdarzeniach 


WAMERYCE 


DOCHÓD JEDNEGO MILIONERA 
RÓWNA SIĘ ROCZNEMU DO- 
CHODOWI 1660 ROBOTNIKÓW 


Raport departamentu skarbu St. Zje- 
dnoczonych, wskazujący spis tych; któ- 
rzy zapłacili podatek dochodowy za rok 
1929, ilustruje  wymownie w jak szybkim 
tempie dooknywuje się w tym kraju kon- 
centracja bogactw w rękach nielicznej 
grupy multimiljonerów i mniejszego kali- 
bru plutokracji kapitalistycznej. 


Przygniatają wprost człowieka w tym ` 
raporcie, kolosalne‘ cyfry bogactw wy- | 


produkowanych przez klasę robotniczą, a 
skupiających: się 'w' rękach  szczup.ej 
garści potentatów, podczas gdy: sami 
producenci mają zaledwie tyle, aby jako 
takorżyć i tworzyć nowe bogactwa — 
nie dla. siebie, Sekretarz skarbu, wy- 
kazał swoim* raportera, że .amerykań- 
ski robotnik utrzymuje na - swoich bar- 
kach najpotężniejszą na świecie pluto- 
krację i — zadowolony jest widać z wła- 
snego losu, skoro w ostatnich wyborach 


| głosował znowu na przedstawiciela te- 
| go samego „dobrobytu. 


Zastanówmy się nad tymi cyframi: 284 
bogaczy, którzy mają roczny dochód od 
miljona dolarów, wykazało w raporcie 
podatkowym łączny dochód 660,006,135 
dolarów, czyli przeciętnie wypada na 
każdego po 2,330,000 dol. Jeżeli zechce- 
my porównać cyfrę zeszłorocznych zy- 
sków każdego z tej śrupy plutokratów 
z zarobkami robotników fabrycznych, to 
się przekonamy, że roczny dochód 
dnego miljonera równa się rocznemu do- 
chodowi 1660 robotników fabrycznych, 
a łączny dochód tych 284 bogaczy równa 
się rocznemu dochodowi 470.000 robot- 
ników fabrycznych! 

Do drugiej grupy należą ci, których 
dochód roczny wynosi od 100,000 do 
miljona dol. W roku 1928-ym miały ich 
St. Zjednoczone 9,582, a w roku ubie- 
głym cyfra ta powiększyła isę do 11,067, 
czyli przybyło tej grupie w ciągu jedne- 
go roku 1485 nowych bogaczy. Łączny 
dochód owych 11,067 osób w roku ze- 
szłym wynosił 2,808,564,767 dol., co. w 
porównaniu z  2,384,090,745 dol. za 
rok 1928-y, stanowi przyrost dochodów 
o 424,474,022 dolarów. 

Trzecią grupę stanowią tak zw. „lu- 
dzie zamożni” posiadający roczny do- 
chód od 10,000 do 100,000 dol. Było ta- 
kich w roku zeszłym razem 343,856. Łą- 
czny ich dochód wynosił 11,666,871,818 
dol., czyli blisko 15%! łącznego docho- 
du wszystkich mieszkańców St. Zjedno- 
czonych, a znacznie więcej niż wynosi 
łączny roczny zarobek wszystkich ro- 
botników fabrycznych w Ameryce! 

Średniego kalibru bogaczy, czyli tych, 
którzy posiadają roczny dochód od 5,000 
do 10,000 dol, było w roku 1929-ym 
33,527, a' łączny ich dochód wynosił 
4,336,278,135 dol. W roku '1928 było ich 
tylko 30,102, 'z łącznym dochodem ro- 
cznym 3,773,429,879  dol,.a w 1917 
17,085 z łącznym dochodem 2,578,982,984 
dób ry 


PIERWSI POLACY 
KTÓRZY UKOŃCZYLI RAID. 
AWJONETEK 


je- 


t 
g 
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STEROWIEC ANGIELSKI „R. 100" 


ŻE 


» war Aa 


nady. 


który kilka dni temu przeleciał szczę śliwie przez Atlantyk z Anglji do Ka- 


WYŚCIG AUTOMOBILOWY 
O „WIELKĄ NAGRODĘ IRLANDJI" 


Kilka dni temu odbył się w stolicy 
Irlandji — Dublinie wielki wyścig o .ir- 
landzkie „Grand Prix". W wyścigu 
tym wzięli udział najlepsi automobiliśc: 
Europy, jak Campari, Birkin, kpt. Camp- 
bel, Iwanowski i inni. 

Zwycięstwo odniósł Caracciola na wo- 
zie „Mercedes”, Czas jego na dystan- 
sie 315 mil (ponad 500 klm.) wynosił 
3 godziny 28 min. 24 sek. Drugi przy- 
był Campari na wozie „Alfa-Romeo”, 

*Wyścigowi przypatrywało się ponad 
sto tysięcy osób. Wskutek deszczu szo- 
sa była śliska i oczywiście nie obyło się 
bez wypadków. 


ZAŁAMANIE SIĘ MOSTU W 
-"MILJONOWE SZKODY 


RODZA ARRAY NZ A EA 


W pewnej chwili na zakręcie wóz-zwys 
cięzcy obrócił się trzy razy w, miejscu 
na śliskiej drodze, Mimo to Caracciola 
cpanował maszynę i ruszył dalej. Na 
postoju dla napełnienia wozu benzyną 
Caracciola zużył tylko 47 sekund, zabie- 
rając 122 litry benzyny. Wóz jednego ' 
z zawodników włoskich Fronterasa prze- 
wrócił. się, Iwanowski jadący zaraz za 
nim omal nie runął na „przeszkodzie, 


* 
** 
Na naszej ilustracji szef rządu Irlana 
dji, Cosgrave, składa życzenia zwycięza 
cy. 


GENEWIE 


Niedaleko Genewy budowano od dłuższego czasu most kolejowy. Most był 
już prawie wykończony, ale ostatnie ulewy i wysoki stan wody na rzece podmy- 
ły fundamenty most załamał się i runął, Na szczęście obeszło się bez ofiar, Szko- 


Lotnicy polscy kp.t Płończyński i jego 
towarzysz inż. Korbel po ukończonym 


WIEDZA—TO POTĘGA POTĘGA_TO WIEDZA! t się i runat N oem 4 
pe, $ i : d iście bard ielkie. Trzeba bowiem cały prawie most rozebra > 

~ ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R | cie na lotn'sku- w Tempelhofie A Peak kg 

cu 


ak: i i iesi i Í incji miesi i i , 8,—. Za zmianę adresu 50 gr. 
„mę WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z.odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, _nekrologi do 60 mm. śr. so powria E nu, „fe. ada së AiE 20 2A 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. ‚Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szp Ys y 
i i 10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. 
* Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka7, 
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